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ROK XIV. 

Odwieczne miistetjum włosenine-go 
ł'llnairtwycliwsitainia naitu.ry i oud Zmvt­
wychwstmia łą<:.zy się i uzupełnia w naij­
przedizii:wniejszy sposób. 

Po Swojej długiej męce ł "1Mwel 
!baiwiciel świata opu.1szca i!irób. 

„I oto stało się wielkie trzęsieni• 
ziemi, albowiem Anioł Pd.ski, zetęplw· 
ay z nieba, przystąpił l odwalił bmłed 
l usiadł Da mm. 

A. tiyła postaC Jego fali bł~ • 
aata jego biała Jak W~" - pnełtuu.Je 
pamięci wieków oaitdinłony -~ 
hr. Mateusz. 

Odradza się r6wmet 1wW po dmo­
wej mnierci. 

Opa.dły z mef<> białe całuny ·w• 1 
oto załelenJ.ła aię deJiłiaito.a. rui\ ozimi­
ny i mbkiutkłch traw. Bnózkł i wierz~ 
by o®ryły ałę bllluaigdorwym na.fotem, 
a z nagnao.ej pr-Ollllieni.amł słoi1oa z!emi, 
wyistrz~ły w górę śnieżne przylu.zcś~ 
pierwiosnki i p~h·nące ftołki, I Jdełlcli.,­
lch dz.wOnią cicliutko: Al!eluja. 

Allełufaf,,, d.zwoni 'P{ew Skowron• 
lt6w, oo fmwałłl młę(łqr niebem a ałe­
inłą. zwiasfojąc lu&i'OIDl <ro&-eJ woli sl­
szc:zenie się wio.senne~ cu.'du. 

'.Alleluja! dzwonią serca ludzi„„ 
Po zimowej szairudze i chłodzie, 

lanieć pracowity ~hocl·zł rw p<>ile i w 
ziedooośc,i wMłej oziminy Sitara s.ię wy· 
czytać wró:bbę prizyszłych tniw, ki6r1 
znów napełnią złotem ziarnem jego 
spichrze. 

Anemiczne miejskie dzieci o z.apa· 
dłych oczach i blaidych połiiczkad1 - ta 
dziatwa nędzarzy i bezrobotnych, która 
w zyciu ma tak niewiele radościi, zwa­
biona ciepł~m słoń•cem, wysypuje się na 
ulice - i szaire ich tw:airzy,czki rogf a•­
nia uśmiech szcz.ęścia. 

' Sędziwy starzec, nie 9PQl(tzie1Waifłlc1 
się, te przetrzyma zimę, wciąg.a w 1w1 
wątłe pie,rsi ożywczy .zapach ciepłe~o 
powiekza i wzdycha: 

- Dziękii Ci, Bote, te pozwoliłe• mł 
znowu doczekać siię wiosny!... 

I tak cały świa,t br.zimi j-ednym wiel­
kim peanem na oześć d01broczynnei wfos· 
ny, idącej w aureolii słonecznych promie· 
ni przez świat, zaglądając do zapadłych 
!!luteryn, śpiących w sadaich chat wid· 
niaczych i do gni~d, ja.kie na gałęz,i 
drzewa wiją ptaki... 

A kiedy ws•zystko wkoło jeist złodste, 
zielone i uśmiechnięte, kiedy uśmie<:ha 
się wi·arą w leps1zą przyszłość serce lud·z­
kie, myślimy mimmvoJi <> Tym, kitóry jest 
Stwórcą tych wszystkich cudów. 

I dla tego, gdy w dniu Zmutwych­
wstania brzmią radośnie dzwony1 zwia­
stując rezurekcyjne.ro biciem dop<ełnienie 
się najświętszych przeznaczeń, echo ich 
znajduje mocny oddźwięk w naszych 
duszach, 
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czasy, gdy „święcooe" na dworach moż­
ny.eh panów i szlachty było rewją pie­
czonych łap niedźwiedzich, combrów je­
leni, pieczonych w całości głuszców, cie 
trzewi i innych smakołyków, cięfarem 
swoim załamujących ustawione w porlrój 
ne podk;owy stoły, niemniej i dz.iś w naj-

: ............... . 

biedniejszym nawet domu polskim, nie I niem, składamy s.obie życz~mia ws®elkiej 
obejdzie się bez „święc0nego". pomyślności. 

Swięcone jajko, symbol odwieczny Dziś, gdy świat zmienił się w wielki 
budzącego się zycia i d1obrej nadiziei, sta obóz wojenny, przygqtowujący nową za­
nowi tez naijważniieisze a:kcesotjum wiei- wieruchę woielillilą, kiedy srozy się kry· 
kaJtl!ocn~o stołu. Od wieków bowiem zys i bezroibocie, kie1dy g!ód i nędza pod 
utarła się piękna tr.adyc.ia, te dzfaląic się s:uwaią ludimom najg(){t"is1ze pokusy i wkła · 

dają im rw ręce bratobójcze n<>że, dG· 

Wszystkim na~zym Czytelnikom i Przyjaciołom 
życzymy z okazji Wielkiej Nocy 

' 

~ brze jest w dniu Zmartwychwstania Te· 
go, który głosił religję mił<>ści, przy· 
pomnieć s0bie najświętsze Jego prawdy. 

Niechaij złocistość wiosennego słońca 
rozjaśni nam o·czy i serca, gdy dzielić 
się będz.iemy święconem iaikie.m, życząc 
światu i sioibie poko9u, wzajemnej zgody 
i zn,zumienia. I chleba naszego po• 

We~olqch · Swiąt 
I 

Redakcja wszedniego dla wszystkich!„, 

Nigdzie tradycja ·Wielkiejnocy nie 
jest tak mo.cno zako·rzeniona w naro&de I 
jak właśnie u nas. I 

Wprawdzie do legendy przeszły juz m•••••••miilll••••••••••••••••••••li 



5.IV Nr. 1. 

J=-k b0dz1•e. wygl;ed:ał s'w1• :at z:a 50 1:at W~~~!„ ~~!~~~!KU· Biedna „st• 

U " 'I U U U U ~=d~~=n:~\~:a~ •. s~a:i:~a s:ap:~:e!~~l!ic:~o::e, 
Ruchome chodniki i 1· ezdnie będą . , przechodni· o· w naj'dalsze kran' co. ale nic Istotnego. Nie wiem więc co Pani robi przeOQSlC 03 '· obecnie, !akie 1ą JeJ zainteresowania, z kim Pa 

miasta.-Domy bez okien i sztuczne słońce w mieszkaniach.- n1 przebywa, czy pracuje zawodowo, zarobko· 
Składane samoloty w teczkach... wo, cz:v Jest na utrzymaniu rodziców, rodzeń· stwa I t. cl. Przeclet to są bardzo istotne oko· 

. Wspaniała wiz1· a·· na1·bliższe1· przyszłości ~e~:
0~~k:z~;:kw:~~~:~i.g:~a~e~:~:a

0 

~::!: 
wlednlch znalomo-ścl. Tymczasem Pani napisała 

. (sb) „'-!topJe dnia dzłsiejsze~.o są rze- ność w nasze życie codzienne za następ- razków oraz uzupełniał brak tlenu w mt Jedynie o swoich tęsknotach, które dosko· 
czywlstoscią dnia jutrzejszego • ne SO lat. zamkniętej przestrzeni. nale rozumiem, albowiem są one właściwe 

Jest to ulubione zdanie A. W. R.obert- -Przed 50 laty - mówił Robert· Domy . będą budowane bez okien, po· wszystkim młodym dziewczętom, które podśwla 
sona, jednego z najpopularniejszych lu- son - gdy elektryczność byla jeszcze nieważ słońce okaże się niePotrzebne. domie tęsknią do wybranego mężczyzny, do 
dzi w Stanach Zjednoczonych. Liczy on w powija:kach, nikt nie marzyt o win- Specjalne lampy będą zarówno oswie· własnego ogniska domowego, rodziny i t. d. 
około 70 lat i jest siwy jak gołąb. Od d~ch lulb ruchomych schodach. Za dru- tlać wnętrza jak I wydzielać promienie Zamiast posuwać się do tak ryzykownego kro· 
pię6dlziesięciu lat bez przerwy zajmuje gie p~t wieku zmęchanizowane zostaną ultrafioletowe, wpływające tak dodatnio ku, o którym wspomina Pani w liście, należy 
on stanowisko prezesa największego w chodmkl I jezdnie. Przy ich pomocy bę- na organizm ludzki. świeże powietrze i raczel zapisać się do iakieiś organizacli zawo· 
Stanach Zjednoczonych, a zarazem naj· d~ie można ,~obejść" całe miasto nie zro· „pfj.lwdziwe" slońce wyprodukowane dowel (letell Pani pracuje), społecznej, towa· 
:Większego na świecie towarzystwa elek b1wszy . ani Jednego kroku. Sa~ochody przy pomocy elektryczności będzie bar- rzystwa sportowego I t. d· Chodzi bowiem o to, 
trotechnicznego. Pracę swą rozpoczął będą uzywane tylko dla komunikacji ·dziej skuteczne dla zdrowia niż, wyjazd ateby się Pani znalazła w gromadzie ludzi Po· 

on wówczas, gdy elektrotechnika byla między~~astowej. r;iie będą one zajmo- na wieś lub w góry. Widzenie na odle- dzielalących Jel zainteresowania i ateby nie 
w powijakach, gdy w.iele wynalazków, wa~ mie3sca na uhca:ch, albowiem po- glość przy pomocy radja i telefonu jut odczuwała samotności. Sczasem, maląc liczne 
ibez których obecnie nie może się obejść stoJe ~a~ochodowe będą się znajdować za ki'lka lat stanie się faktem dokona- grono znajomych i poznając wciąż nowe osoby, 
ludzkość byty jeszcze nieznane. Robert- pod z1e!!11ą. • • I nym. Potem przyjdzie okres, w którym spotka Pani wreszcie tego, do którego tęskni 
son stał na szczycie mganizacji. zajmu- Nac1snię':'1-e guzika wystarczy, aby będzie można przesłać energję na odle- Jel serduszko. Proszę Jednak pamiętać, że na· 
jącej się propagowaniem elektryczności wóz ukrył się pod powierzchnią, lub też gtość. Każdy będzie miał w teczce swój wet wówczas, gdy szuka srę tylko tego „fedy­
i z tego stanowiska obserwował cały wy.dobyty. został z uk!'f ci~. Wielkie składany samolot, przy pomocy którego nego" mężczyzny, nalety te poszukiwania roz-
wspaniały rozwój elektrotechniki. zmiany zaJdą w budowmctwie. Po elek- będzie można bezpiecznie latać. począć od rozszerzenia kręgu swoich znało· 

. . . . trycznych odkurzaczach przsrszly apa- - Mogę zresztą zapewnić wszyst- mych bez względu na płeć. w llcznem towa· 
. Obecme odbyły się uro~zyst.ośc1 JU- raty do ochładzania i ogrzewania powie kich - oświadczył na zakończenie R.o- rzystwie zawsze na!eży się i.pfluziewa~. że ktoś 

bJleus.zowe spowodu SO-lecia m.eprzer- trza. W przyszłości stworzony zostanie bertson - że za 50 lat świat będzie wy- z obecnych wprowadzi do grona nową znajomą, 
waneJ prac:>'.' Robertsona. "'! związku z aparat, który ~ędzie równocześnie u- glą.dal o wiele wspanialej niż to mogliby czy nowego znalomego, nową osobę, która kto 
tern wyglos1ł on. przez radJO. odczyt na tr~ymywal poządaną temperaturę, bę- przewidzieć najśmielsi nawet fantaści„. wie czy.„ Niech się Pani nad tem zastanowi. 
temat zmian, Jakie wprowadzi elektrycz dz1e oczyszczal powietrze z kurzu i za· „CZARNOBREWA" w KRAKOWIE. Wszyst· 

6ro'b samobo·1·c·o·w w kraterze wulkanu ~:n~e~tr;e~~:~:~:le~:z:i:n:o::a~~~l·s~o:h~s~~ 
. :~~:sr~eg~e::~~c::::: ::rup~~ki ::!::~Y ~=c:m! 
CzBIUśCiB \ViBlki11· go'ry ogn1·s111· na wy~p~e o 'tih1·ma przyc·ąnaJą " mag1·„z więceł czułości, potrafi go Pani urobić Jak ze-~ l \Ił • &a U • I chce. Jeżeli narzeczony ma dobi e serce I kocha 

ną silą ofiary zawiudzionej miłości. - Jak jap oń ~kii władza 1::::io::p:::!~1:.1~r~:!~:;~ ~i~:~ :~::i:: 
. kot11· O\VB zwalcza1·ą ep1·dam. io samobo" 1·stw tnl. To test znaczni~ więceJ, aniżeli chwllowY 

11 ! 'ir szal, który w małtenstwie szybko mija. Popro• 

. (z) N~ wyspie faipo'ńskfo) Oshima WJ:• j da.t na sam~bólcę .n~e uczynił za4ość. te- zairóWtllo paitf'ooom policYi·nym, jaik i zwy stu odpowiadacie sobie, a drobne uste~kl Jakle 
dobyto niedawno z krat.ero w~k~nu Mi· mu ~ezwaniu, policJant wy~trzelił kilka kłym przechodniOIJll, z.a pomocą ener- Pani zauważyła w swoim. znaJ~mym, n:e .powln 

_ haryama desperata, ktory dz.ięk1 szczę· kro:tn1e w powietrze. Reakcta ze strony giczneg-0 wystąpienia uchronić de.sp.era- ny być przeszkodą, albowiem mkt z nas nie Jest 
śliw~u zbieg.owi okoilfo.mości, 11zuciw-1 stuaenta była W't"ęcz nieoczekiwruna: c.zło tów przed ostatnim 'Krokiem. Mimo to bez wad I pewna Jestem, te narzeczony w sto· 
szy stę do hateru, na głębo~ości 'ZO .mer wi_ek, który tęsk11ił do śmierci, na od- jednatk kl'aiter wulkanu Mih.a!l'yama st.a.: sunku do Pani może mfe~ równfet pewne za-

-rtrów, zahaczył się o ositry występ skal- głos strzałów, rzucił się plackiem na .zie· nowi , c.1ld.orado" jaipońskich desperatów strzeżenia, Przecież to dwoje różnych ludzi. 
ny_ i .zawisł na~ przel?aścią. K~lka os.ób, mię, a następnie pozwolił się bez sprze- którzy' chyłkiem piizek.radaiją się ku teJ inaczeJ czulących, inaczeł myślących. lnaczeJ 
ktore były ~wJ.aidk~1 l'Ozp.ac.~hwego czy cl~ .zatrzymać i odprowadzić do przy· ziejące.i 01gniem gól'IZe, ażeby znaleźć wychowanych, ma odtąd zaruleszkać pod wspól 
nu m,ło,~z1enoa, za1rz:i.ły do ~rodka kra-,.stani. , . . . . . . śmierć i wy:z;wioikmie w jej głębinach. nym dachem I zacząć się upodabnia~ do siebie. 
teru 1 Ujrzały tam wiszące ciało, ZaoPa· Dz.1ęk1 temu dośw1adczemu, uda·Je się Takle przystosowan:e się małżonków zawsze 
t~.zyw~zy. się w i;naski l!~~'!e • z nar~e-, wymaga pewnego czasu, nim się te kanty i os-
mem. zyc1a, ratuJą~Y. ~uscili sui d? .z10. . • , troścl zetrą, nim nastąpi całkowite zżycie się 

nące1 lawą przep·aset 1 wyd~byb mepr_;zy Klub m1ot~czy łilSSil \V Pa . dwojga ludzi. Niech Pani na te rzecZY nie zwra 
t<>m.ne~«;> pod ~ływem ~ruJącyc~ ga~ow U ryzo ca uwagi, staraląc się jednak, delikatną I sub· 
~mobo1cę1 kt?rego po. kiLkugodzm?eJ ak • • teiną perswazją dać narzeczonemu do zrozu-
CJl raitunka:ve.1 P·Ot&tawtono na rwg1. . Członkowie .oryg1n~lnej organizac,ji ćwiczą pod ~lenia, że powinien w pewnych sprawach ustą 

. ~Wyp~ek tego ur~ow~ego w ost~t· .Juerowmctwem cowboyów pić, w pewnych sprawach się zmienić. Należy 
rue.1 chwili desperata 1est 1ednym z wie· ( ) P . . również kontrolować swoje post owa · J 
Ju, jakie aż na:zbyt często rozgrywają się z. - bary~ ma nową sensacię: po-j torów po.wolano prawdziJwych mfslrzówj teli Jest coś takiego c p i ę~ i n~e· ~-
w tern miejscu. Ta wielka ~óra ogniowa I wsta1 tam ow1em klub miotaczy lassa. w rzucaniu lassa autentycznych kow· 1 . 1 . • 

0 
an ą razi zra a, na· 

stanowi _ Wprawdzie filmy z dzikiego Zachodu 1

1 

bojów. ' epie po~ów1ć o tem szczerze i otwarcie. Ale 

ulubione miejsce jap0iiskich samobójców I ~tracHł" już ~ieco swą moc przycią.~a- Również kobiety zdradzają wrelknie ~ee: Pam nie przybiera pozy obrażonej kró­
których p~zycią.ga z magiczną jakąś siłą. Jącą, Jednakze romantyzm kowboJow zatnteresowanie dla nowopowstalegu klu w y, która czyni komuś łaskę dafąc swe przy 
SzczeJ!ólnie . ko<:ha.nkowie, kitórych los fascynuje :Eu~opejczyka w dalszym ciągu 1· bu. Dzi·ęk~ naciskowi, wywartemu przez zwolenie na małżeństwo: obraża się, pozwala 
skazuje na 1-o~stan.ie, przekładają skok Wśród. ~ornych 10.000 stolicy n~d- szereg wybitnych przedstawi'cieli płci prosić I t. d· To są Już niemodne °:'anlery I wąt· 
do Miharyamy ponad wszelkie inne ro- sek_wańsk1eJ za~anowat.a moda ~ m10-1 pięknej, udało im siię przeforsować przyj .pic, ażeby Je Pani stosowała, chcę Jednak Panią 
dzaje samobóistwa, Romeo i Julja nie ta~ua lasisa. W siad za ~em P?'Ystat klub mowanie do klubu równveż kobiet. przed tem ostrzec I wskazać na to, te kto chce 
wymarli jeszcze w krainie wschodzącego miotaczy lassa, kt?ry h'czy _JUZ kilkaset Narazie cz.łonkowie klubu wprawiają zyskać czyJeś serce musi. sam również okazać 
słońca - przedwn~e wypadki samo- członków, składaiących się i byłych się w sztuce rzucania lassa na specjalnie swoJe serce. Sercem płacić za serce, .szczegół· 
bój.stw na tle zaiwfodzionei miłości, są ~łl oficerów kolonjalnyc_h, I?rzemysłowców wynajętym gruncie; program nauki prze nie zaś w małżeństwie. Dużo bowiem zależy od 
Japoinji częsitsize aniżeli w innych kra· oraz znanych artysto.w 1 pisarzy. widuje również miotanie lassa na koniu. Pani, Jej taktu, rozsądku, sprytu i umielętuoścl 
łach azjartyckich. Zaik01chwni naiichętnfoj . Jak na to wskazuJe. n~z~a, .czJonko- W tym celu zostaną sprowadwne z Arne „R• LODZIANKA" w LODZI. Niech Pani po· 
udają się na wyspę Oshima, by tam zna- Wie no:wego klu~u sp~cJahzuJą się .w szla ryki specjalnie tresowane wierzchowce. stępuje tak, Jak dotychczas. Reszta przyjdzie 
leźć śmierć w masach l'I07ltoipionei lawy. chetne~ sztuce m10tama lassa. Na mstruk sama. Cieszy mnie to, że się Pani zmieniła na 

. Ostatnio, wydecz.ki te są rzadisze, po- korzyść, że przestała Pani sobie I innym za· 

11:iewa,ż japcńskię władze kolejowe wpro 111.1etni... proleSO"' un1·wersytetu truwać życie pesymizmem. Na świecie i bez 
wadziły nakaz„. nabywania biletu po- 't ~ tego lest źle i właśnie należy wnosić w życie 
wro·tnef!O, Niewiaidomo, jiaiki psycholog Ni •t Ś • ce slodce zarówno sobie, Jak I swemu otoczeniu. 
doradził wfaid!zom kqlefowvm W'prOIWa· epospob e zdolno Cl „cudownych dzieci Niech Pani nie wpada z Jedne! ostateczności w 
cl.ze.nie te·i in owacji, która była pooząt- (hm) Każda epoka posiada swoje „cu- r nych. drugą. Miłość nie może przyjść na zawołanie, 
koiwo porttiaiktowMl!a humoiry,~y.ozinie. _ downe" dzieci, które przeważnie później j W czternastym roku życia chłopiec ale nadejdzie wówczas, gdy się Pani będzie te· 
Okazało się ie.cLnalk, ze ra1da ta była bar· wyrastają na zwykłych zjadaczy chleba. został mianowany profesorem unłwer- go nafmnleJ spodziewała. Narazie zachować 1 
dzo mądra. Nieiedna prura, k'tól'la nos.iła[Cudownem dzieckiem był niejaki Kry-1sytetu w Tuluzie. Co się Jednak z nim zdobywać przylaźń ora7. nawiązywać towa-
się z zamfarem <»dbycia podróży na wy.s stjan tleinecke, urodzony w Lubece w później stale, o tern historja milczy. rzyskie stosunki. 
pę Oshima, rezygnowała z tego projek-11721 roku. Gdy miał 10 miesięcy tnniał ••ffff'•••••••••••••••H••••••tHt•o•o•••••••H••oH•••••••• 
tu, dowied.ziaws,zy się p·rzy okienku ka-

1 
mówić i zupełnie poprawnie wymawiał w , 1 • k dl tk' h 

90Wem, że musit oc:trazu nabvć bilet po- nazwy wszystkich otaczających go spo ny JDZY a WSZJS IC narodo' W 
~otny. Moze ~1dig~8: tu rołę br~ pfa .. 

1

1 prze~mi.otów. Gdy zaś osiąg~ął trzeci 'i 
n1ędtzy, lec,z na~·częscLCiJ z. pewiwśruą na· rok zycra, znał oprócz swego Języka ol- Liczba języków i narzeczy używanych „ • • 
stęou1e w tym momoo.c1e niezbadana czystego także łacinę i francuski, a po· ' • na sw1ecre, 
reakcja Dsvchoto:aiczna

1 
tak częsta u I nadto umiał recytować z pamięci wy- zmniejsza się z katdym rokiem 

wszystkich kamdydiaitów. na s~~bójców. j jątkł .z dz~e! rzymskich klas~kó';"'· , (sb) Jak ~a?omo, i~eałem ludzko,ści wnych. 860 przypada 48 na Europe, 153 
Niedawno naiprz. pewien po,1icJMlit po· 1 .. N1emm~J cudownem dz1eck1em byt 1est stwonen1e Jednego Języka, przy pO· na kię, 118 n·a Afrykę, 242 na Amerv· 

wstrzymał studenta jaipońsikiieg·o od sa· · F1hp Ba~aher, syn pewnego pasto.ra p:o- mocy którego wszyscy mogliby się po- kę a 117 na wystPy Mórz Południo· h 
mobój~t;w~ w sip101sób . dość ni.e·zwykły. 1 testanckiego, kt?.ry w. tym okresie m1e- ~umiewać •. Zdaije ~ę, że w Pll".ZY'S·złośd Naijbardziej zmniejsza się liczba ię~~~ . ..; 
Mło·dz1emec postan()IW'tł sko;ozyc do ~1- szkat we. F;anc31. Maiąc. 2 lata feno~e- · m~oment takt naistąip.1 - albo~em .zda- będący~h w użyciu na wyspach Mórz 
harayaimy, to też szybkim kr-okiem nalny dzieciak władał biegłe trzema Ję- ! mem słynnego uczonego ain.1~elskieg{), P(Jłudruowych. Nie ule<Sa wątpliwoś · 
szedł w. kie.runk~ ~rateru. ~o drodze n~- z.ykami ?!a~ czytał płynni~ teksty a~to~ ~Wiamscma, liczba języków zmniejsza że s~z.asem, ~dy ilość i;zyków znmi~~ 
tknął .sH~ na pohcia~ta, ktory - pode1- row łacn~s~1clt, greckich. 1 wschodmcb. s;ę co rokl!' .o trzy. . . . szy się, wspólne poro.zumiewanie sie lu-
rzewa1iąc jego zaimiar _ wezwał mło- Jednoczesme malec wypisywał dyserta-1 .W chwd1 obecne1 uzywanych 1es·t na dzt będ~ie o wiele ła.twieisze niż 0·be 
dzieńca do zatrzvmania się. Gdy k;a!nd-y:-1 cje, dotY,czące zag!J,dni~ń n:iateroat:v.cz- ś:wiieicie 2769 języków i ~y. Z głó· me, . - c ... 
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„EXP~ESSU" 
ukaże się 

w poniedziałek, d. 13 
b. m. rano 

i zawierać będzie nową serję 

Pata i Patachona „. 
Zakaz strzelaniny pndczas świąt 

Łódź, 11 kwietnia. 
(k). Wla:dze admini·stra:cyjne przy­

pominają zarządzenie o zakazie strzela­
niny w okresie świąt W~lkieinocy za 
pomocą straszaków, petard lub t. zw. 
„żabek", przygotowywanych z calichlo 
ricum lub innych materjałów wybucho­
wych. 

Winnym grozi surowa kara w dro­
dze administracyjnej. W razie schwyta­
ńia na gorącym uczynku nieletniego do 
odpowhedzialności pociągani będą jego 
rodzice lub opiekunowie. 

u.IV ~tr. B 

Straszna śmierć dziecka pod tram ajem 
Wstrząsający wypadek na ul •. ł.agiewnickiel 

Łódź, 11 kwietnia. zatr.zymano. Spod kół wydobyto kom- l chodzenia policyjnego, p·rowadz.onego 
(g~) - W1czoraj, około J!odziny 2-ej pletnie zmiażdżone i zm&Sakrowane~prze,z kom. Andziaka ustalono, iż zmar· 

ppoł., na u.I. Łagiewnickiej, tuż przy le- ciało przejechanej. Kilka koibiet na wi- l ła dziewczynka nazywała się Daniela 
cz.nicy Ubezipiecz;alni społecznej, wyda- dołk. nieszczęśliwei ofiary tra·gicznego 'Winnicka miała lat 4-ry I zamieszkiwała 
rzył słę wstrząsająicy wypadek tramwa- wypad.ku stracił<> przytomność. z rodzicami przy ul. Mickiewicza 11/13. 
jowy, Qfia.rą którego padła 4-letnia w .e.z,wano na miejsce p.o,~otowie Cze.r- Wła..dze policyjne sporządziły proto-
clziewczvnka. wonego Krzyża. Dyżurpy lekarz st:wter- kuł. Motoor~iozy nie z.ostał ie·dnak ;·aa· 

Kiedy traimwaj linii „5" przejeżdżał dził zl!on. resz.tow.any, ~dyż, jruk stwierdzili nao•czni 
u.I. La.giewnicką, wybie~łl() na jezdnię zu· Zw~oki zabezpieicz,on:o na miejscu az świadkowie, wypadek nastąpił nie .;: je-
pełnie nieSi{)odiziewanie jakieś dziecko. do zejścia władz sądo1wo...le.kairskich. Po ~ winy. · · 
Nim motorniczy zdołał zo·rientować się, eiględ.zinach przewiez.iono ie do p·ros.ek-1 Nie.s~częśliwe dziecko "llrybiegło zu· 
dziewczyn.ka wpadła pOd koła tramwa- torjum miejskieJ!o. pełnie niespodziewanie z ·twluaru, usit 
ju, .Wó~ prz.eiechał prze.z ciało dziecka. i Początkowo nie dało się ustalić na.z-

1 
łując przebiec pneiz jezdnię na pr1zeieiw· 

Roizległy się pirzeiraźl.iwe l<Jrzyki. Wó.z wiska denatki. Dopiero p:o wszczęciu do· ległą stronę. 

Widłami zabił staruszka 
Str~szna zbrodnia w Pabjanicach przy ul. Kresowej 

Pabianice, 11 kwietnia. ciszka Bednarskiego. Nim zdołano wez- pisz, który rozpoczął dochodzenie. Oka­
(gr.) - Wczoraj wieczorem dokona- wać pomoc lekarską, Bednarski wyzio- zato się, że zabójcą Bednarskiego był 

no w Pabjanicach przy zbiegu ul. Kre- .nął ducha. , 24·letni Edmund Włodarczyk, zamiesz· 
sowej i Warszawskiej, straszliwego Na miejsce przybył niezwłocznie kie- kały w tymze domu. 

SeZOOOWCJ U p. dyr. Jagiełły morderstwa na osobie 64-letniego Pran- rownik komisariatu P. P., kom. Kwa- Włodarczyka ojciec zamieszkiwał 
w charakterze sublokatora u Bednars-

Łódź, 11 kwietnia. k' h p · d t ka · d h d ·• 
(k) _ Do dyr. Fundusz.u Praicy w to- . tc . om1ę zy s arusz mt oc o z110 

d · J . łł ·1 d c1• ek , · d I t często do ostrych scysyj. 
Zl p. ag1e y rz;wtÓCl a się WOZ.OU•j e- a w y spor o e ega a W dniu wczorajszym ojciec Vv'łodar-

legaicja przedsatwicieli związków seizo-, ,_„. · t · ł • • • czyka skarżył się przed synem, że gos-
n owcow, 1\JLora m eT'Weniiowa a w spra- w tkalni p.f. B·tla Muur przy ul. Len1on6w 13. - Dwa podarz źle go traktuje. Prawdopodob-
wie anl!ażowania robotników sezono- ~ 
wych na teJ!oroczne roboty publiczne w strajki okupacyjne w Łodzi ~ie ~o zbrodni by ni~ doszło, gdyby nie 

naszem mieście. • Łódź, 11 kwietnia. I nie święta Wielkiejnocy kilkudziesięciu hbacJa, .którą urządził t:nl~dy .Wtod~r~ 
Przedstruwiciele związków priosiLi P· (k). Charakterystyczny zatarg wy- robotników spędzi w murach fabrycz- ?ZYkd. bKiedy wszysc~ biesiadnicy mteh 

dyr . Ja~iełłę, aby · w roku bieżącym b'uchł w tkaini mechanicznej przy ulicy 1 nyĆh Jui o rze w czubie, powstał nowy 
p':'zyję ci zost.ali do pra.cy .wsz~scy sezo- Legionów 13 p. f. B-cla Mazur. I · •: spór. Tym .razem młody Włodarczyk 
:r.cwcy, k tórzy zatrudmem bvh na robo· \ Ostatnio firma przyjęła do pracy kil I Drugi strajk okupacyjny wybuchl miał pret~nsJ~ do śp. ~ednarski~go. 
t ach sezonowych w roku ubie?,łym. kunastu nowych robotników. Jeden z przed kilku dniami w firmie Walczak, . W ~iewie chwycił on stoJące .w 

P. dyr. Jagiełło ośwfadczył, że tak) nich został obrany delegatem fabrycz- 1 przy ul. Wólczańskiej 247-249. będąceJ mteszk:nm ~~dły i Wbie~ł zl uc~eka1ą· 
będzie i zaznaczył, że przy anitażowaniu nym. Przed kilku ·c1niam~ firma wypo- I wykończalnią chustek. c~~ s ar!ls~ ieik: B ydiąza a się po-
przedewszystltlem uwzJ!lędniać się hę- wiedziała pracę wszystkim· nowoprzyję · Firma ta nie podpisala umowy zbio- midę zy mm.idłwa 

1 
a. e nWar,skdi zostakł U• 

dzie sezonowców posiarlających większe t . 6 . 1 • b . t dl t . b · t f go zony Wt am przez o arczy a. 
rodzi.ny i korzystających z doraźnych ym. a Wlec r ~me~ i wy ranemu na roweJ, a o a ego, ze o ecna .ary .a Aresztowany przyznał się do zbro-
•.• d , t t .h , kt' delegata robotmjrnw1. płac umowy w przemyśle wt6k1enm- dni· Po wytrzez'wi'en·iu oświ·adczył 1.ż 
swt;i' czen, po em yc sezonowcow, o · R. b t · • · d l' · · ; ·..:i. • t k. t k · · • 
rzv pabieraią. zasiłki ustawowe i są °'bar· . o ? nicy osw1a. czy I, ze me zga.- CZYJ'!1 n.e prze~l·uiUJe s awe ?a ar Y u nie zdawał sobie sprawy ze swego czy-
czeni rodzinami, a następnie innych. dzaJą sbę na redUJkcJ,ę 1 zapr?ponowal1 ty, które 'YYkanczane ~ą w. te1 fabrr.ce. nu i dlatego tei bił naoślep widłami w 

D~l ·ń • ł . 1 :.n. podzitał pracy. Częśc robotników była Roibotmcy, powołuJąc s1e na odpo- głowę przeciwnika 

S 
" e.;; a~J'.1 P?irtIS·~ ·a 1esz.cz.ke _r t'l'-"a za tern, a:by nowoprzyjętvch zwolnić, a ! wiednie postanowienie protokułu likwi- Skutego w k·aJ'dany Włodarczyka 

praw mme1sze1 wa,..1 1 po1c.zem 01ue•ren· t ć t lk d l t N t l ; d · d · t t · · 
cia zos tała zaikończona. za rzyma Y o e ega .a. a em t. e , ~cyJneg?• po. p1~anego os a. mo w mt-1 osadzono w areszcie śledczym. 

wybuchł ostry zatarg 1 w rezultacie msterstw1e op1ek1 społeczne1. domagali .„.„ ••• „„ ••• „„„ 
· przed kHku dniami wszyscy robotnicy się powołania komisji fachowef. celem 

P ł W Ha . · k rozpoczęli strajk okupacyJny. uzupełnienia taryfy płac 1 obiecia ruą Strajk kotoni·arzy trwa nadal a w D I B Zwolnieni robotnicy chca odejść, ale całego personelu fabryki Walczaka, . 
~ • g pod warunkiem, że fbrrna wypłaci im 2- składającego się z 85 robotników. Łódź, 11 kwietnia. 
, tłumacz. przysięgły tygodniowe odszkodowanie i zwolni Wczoraj zatarg u Walczaka- został (k) - Wczoraj odbyła się w inspekcji 

lęzykow ~~eskiego I słowa~klego takte delegata.. Protestują · przeciwko zlikwidowany. Podpisano orotokuł li- pracy konferencja w sprawie zlikwido-
. przemos! swą kancelanę t t b t . . b . . k 'd . . b t : . ~ ś ·1· . • ... „„:„ stra1'ku 1-.&---1'arzv w Łodzi' 
na ulic ę pi ot r k 0 wską 199 tel. 132-4-0. emu s arzy to o mcy i wo: ee mem oz-\ w1 acymy i ro o nlll.;y onu CI· 1 w1eczo- "....u..LQ n.vi~~· • 

K ancelarja czynn.a od 9 - · 17, o;obiście przyj- ności osiągnięcia porozumienYa wtarg rem fabrykę, w której przebywali bez Pertrak~je trwały do późnego wie· 
mu1e od 15 - 17· trwa w dalszym ciągu i prawdopodob- ·przerwy osiem dlili. czor8* nie dały jednak rezultatu, wobec 

. ______ ,.,,___ czego insp. pracy 1Wyrzykowski zwołał 
~:m;ggD1E11111„„„„.„ •• „„„.„~ 

Deszcz nagród 
dla Czytęlnlków 

„Co Tydzień Powieść" 
i uPanorama" 

Ciotówka i książki 

Szczegóty w świątecznych nu­

m erach tych perjodyków 
Jl 

w:m•z 

Bramy domów ·w ·świ~ta 
zamykane będ~ jak zwykle 

Łódź, 11 kwietiniia. znac2.na część d.io·rorców dom01Wych, :te 
(v) Sprawia otwuoia br:am domów w bramy domów w okresie świąt zamyka. 

no1cy w okreisiie świąt Wiielkieinocy nie ne są później i otwierane wcześniej, aże­
zositałia ~mi.eniooą sipeojalnemi za:rządze· by nde u:t.rudniać mie•szkań1oom brania u­
niaimi wlladz. id1żiałlu w świątecznych nabożeństwach. 

· Ro1z.poirządzenie o .zamykaniu bra..m Sprawa ta jednak poizositawfoin.a jest do­
domów o !!odziinie 23-ei niie przewiduje brej woli dozorców dom.owvch i żadne 
żadnych zmian w okresie świąt Wielkiej· rozporządzenia , specjalne nie zostały w 
nocy ani BoiteJ!o Narodzenia. Istnieje je- Lodzi wydane. 
dnak zwyczaj, do któ.rel!.o sto.suij·e się 

ponowną konferencję na nadchodzący 
czwartek. ' 
~ 

Komunikat. 
Hle gałki, lecz szyszki n o­
v o p i n do. kąpieli, gdyż je· 
dNnle . szyszki l'łovopin dają 
gwarancję sk utecz noś ci, 
wzmacniają organizm I Od· 
mładzają ciało. Żądajcie tyl· 
ko szyszek l'łovopin do ką· 

plell. 

FRANCISZEK BRODNIEWICZ, 
KAZ. JUNOSZA·STĘPOWSKJ, 
MARJA MALICKA, 
MICHAL ZNICZ, 

STEF AN JARACZ, 
BOOUSL. SAMBORSl(l; 
ST AN· SIELA~SKI, 
TAD. Wl!SOLOWSKI. 

'Of Hl l~~~ ~taty~tów ...... „„ ........... „ 
MARJA BOGDA, 

W NIBDZI~LI: i PONIEDZIAŁEK 

p R EMJERA .REWELACY J~A OBSADA, JAKIEJ DOTYCH-

E. BARSZCZEWSKA, 
MIECZ· CWIKLl~SKA. 
ZOfJA LINDORf, 

· JÓZEF WĘGRZYN, 
JAN KURNAKOWICZ, 

l>ORANKJ 

od a~ gr. 
3ilety wolnego wejścia i ulgowe nieważne. CZAS NIE BYŁO W POLSKIM FILMU!: 

'' 
'' Początek w święta o godz. 11.30 

Na 1-szy seans ceny znizone. 

BezkonkurcncyJny 
iwi•łeczny 
·111oara111! 

On - Jea:o buty - Laseczka - Melonlk - to 

.Charlie Chaplin 
:~:~: MART A E66ERTH 

w nafgenlalnieJszym filmie wszystkich czasów 
p. t.: 

~wiatła wiel~ie10 miHtB 
w. naicudown. filmie 

„K~i~inin~a [lar~aHa'' 
Czarująca muzyka! Przepiękne melodie i plo­

s~I Niezapomniany czardasz! 
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Swi~ta w Łodzi llollo! Tu rodjo! 
Lódt, 11 kwietnia. PROGRAM ROZGŁOSNI ł.ODZKIEJ 21.30 PARIS P. T. T. Koncert symf. 

22.15 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 
23.05 WIEDEiq, Koncert wieczorny. 
23.45 PARIS P. T. T. Muzyka taneczna. 

Dziś, w Wielką Sobotę, Instytucje pm\stwo· POLSKIEGO RADJA. 
"'e i samorządowe urzędować będą tylko do SOBOTA, 11 kwietnia 1936 r. 
godz. 12-ei w południe. Normalna praca pod· „6.30-6.33: Pieśń „Kiedy r~nne ws~ają zo· 

rze 6.33-6.34: Pobudka do g1mnastyk1. 6.34-
Jęta zostanie dopiero we wtorek. 6.50: Gimnastyka. 6.50-7.20: Muzyka (płyty), PROGRAM ROZGŁOSNI ŁÓDZKIE! • • 

TRAMAWAJE MIEJSKIE będą kursować 7.20-7.30 Dz. poranny. 7.30-7.35 Pro~11&m na POLSKIEGO RADJA. • 
dzisiaj do godz. 8-eJ wieczorem, poczem z)adą dzieó. bietący. 7.35-7.40 Parę informacyj. - NIEDZIELA, dnia · 12 kwietnia 1936 r• , . 
d i J t 

1 
d i ś 

1 
t 7.40-8.00. Muzyka - płyty. 8.00-11.57 9.Q0-9.03 Sygnał czasu i pieśń „Wesoły nam · 

o rem z. u ro, w P erwszym n u wą' przer Przerwa. 11.57-12.03 Sygnał czasu z Warsza· dzień dziś nasta!''. 9.03-9.55 „Dzieci wiosny" A.-: • . 
wa w komunikacji trwać . będzie do godz. l·el wy. Hejnał z Krakowa. 12.03-12.15 Dz. połudn. (płyty), 9.55--10.05 Zapowiedt programu na ~ --
po południu. O tef godzinie podjęta zostanie 12.1~-13.10 Muzyika - płyty. 13.10-13.15. dzień bieżący. 10.05--11.57 Transmisja Naboże_ń- 11 KWIECIEŃ 1936 R. 
normalna komunikacja Podmie)skle tramwale ChW'llka gospodarstwa domowego. 13·15- 14·30 stwa z Koścjola Metro.poliialnego w Poznaniu. p d d · · · d ł d · l 

• Muzyka - płyty, 14.30-15.30 Muzyka aalono- Kazanie na uroczystość Wielkiej Nocy - · WY- o ~z.as z1s1eisz~go. prze ~o u ~1a panu e 
kursować będą przez cały czas I bez przerwy. wa w .wykonaniu Malej Orkiestry p, R. pod dyr. ł·osi ks dr Konstanty Miciflski. Chór Kate- ~ość n.1ei~s?a sytuacia 1 nastroi_e kilkakrotnie 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA czynna Zdzisława Górzyńlik1e·i,to. . ~ralny śpie~ać będzie pod kier. ks. prof. Wa- się Zl~I~maią. ~o~z. 9-ta sprz~Ja pr~cy umy· 
będzie dziś do godz. 12-el w południe. Lekarze 15'.30-16.00. Teatr Wyobratni:. „<?,Powieść wie\· clawa Gieburowskiego. 11.57-12.03 Sygnał cza- . sloweił I przymes1e pomysły_ I proiel~ty. ?a 

kanocna -dzwonów toruńskich - słuchowi· W Ii . 1 Krakowa 12 03-12 20 przysz ość, kolo godz. 10-eJ zaś narazem ie· 
domowi na punktach urzędować dziś będą tył· sko 'dla dzieci starszych i młodzie:ty w opra· su ~ arsz~wy. .eina hz „ · · d.k steśmy na straty i przykre przejścia w związ· 
k d 

. . . . . I Wi1nszowame radiosluc aczom - pogawę a k · d N 
o o godz. l·eJ po poi„ poczem załatwią na c?wamu. Zbjmewa .Noweasa 1 Antoniego 1 ~ eterze Wesołej czwórki: Szczepka i Toiika u z. pracą ~aw~ ową. ast~pny o~res do godz· 

łiltieście wizyty u obłożnie chorych, zgłoszone P1ekarsk1ei,to z T~runia). " t (ze Lwowa) oraz Józiuka i Kaziuka (z Wilna). 12-eJ rladaJ~ się. do pr~YJ'.11owan.1a podwła~-
do godz. l·el po południu Apteki ubezpieczalni 16·00- 16·15· „M ytac1e Bis!<up~ Ade~ara - 12.20-13 05 Staropolski przekładaniec" Wiei-· 1!-YC~ do słuzby 1 przy~iesie zai?ter.es~wame 

~ I fragment z III tomu powieści Zof11 Kossak · d" . 1 kl d · I zyc1em spo!ecznem. O teJ porze dzialaią Jednak 
wydawać będą lekarstwa tylko do godz. 5-e) p. t. „Krzyżowcy". kano.cna au ycia, muzycf}1o-s 0 '?')a ~ 0~-~4z~~ niepomyślne wpływy dla marynarzy i osób 
po poi. W godzinach późniejszych ustanowione 

1 
16.15-16.45. Utwory reli~ij!1e w wytkonaniu Chó= ::~gbs!fakfów R.~~:yk~; _ ~n~;~~nani~ zesp~łu 1 mających styczność z 1!-lorze~. Między go\lz. 

będą dyżury. w pierwszym dniu świąt t. ). Ju- ru Kated~-y Poz.nań;S'k1e1 pod dyr. ~s. dr. Wa St f R. h . . 14 00_ 15.00. Ulubione melo- 12-tą ~ godz. 15-tą nal.ezy umkać ludzi, do któ-
. . . . I cława Grnburowsk1ei,to (z Poznania). . e ana ac oma ( · ) 15 3, rych me mamy zaufama. Jest to także nieodpo-

tro - apteki ubezp1eczal01 będą całkowicie 16.45-16.50. Pro·gram na dzień na.stę.pny. die - rok .1936, płyta z~ .?łytą ' ~ 5:00:- si U wiednia pora do załatwiania spraw które wy. 
nieczynne, w drugim dniu - pojutrza - cun-1

1

16.50-17.00. „życie miasta Łodzi": „Nowe na· „Wes.oły dzłeń. w
1 
zagl.o~zi~ - zwi~iskieki u- m. agaią szybkiego zakończenia. w' następnych 

ne będą . lak w każda niedzielę. · bytiki bibljote~i public·znej" k wygłosi dyr. ~~.~~~fg 1;1i~,~~ka 11~ape~ ~~~;~a r~fike:a_isD~~~·~~ godzinach odczuwamy wz;ost energii i popra· 

PRYWATNE APTEKI otwarte będą dziś do 17 O~a~71~gus~l~~ky na PJf1~Jci~h \1,dach i mo· żanowski.ego, 16.15--16.30 „Wielkanoc" opowia- :Vę humtoru.ćD~ godz. 171-edJ z poówbodzenlem ktplcho· 

d 10 
· i ó P d ś i t b ć · - · · " I M' d · dl d · · ( k · 'osenkami) Janiny zemy 5 ara się o wzg ę Y os na wyso 

go z. ·eJ w ecz r. o czas wą mog11 Y , rzach" -:- ,odczyt o słynnym żeg arz~ ie· ame . , a . ~ieci z muzy. ą 1 PI „ . '· ·. stanowiskach i załatwiać ważną koresponden· 
otwarte bez przerwy, w wypadku Jednak, gdy I :osławsk1m' - wyipow1e Roman Um'.astow- Porazms~JeJ, 16·30-l7.3o ~uzyka ~ane-~.l~ w cię. Kolo godz. 18-ej należy wystrzegać się 
Jakaś apteka będzie zamknięta - w Je) oknie ski (!ransmisja z Łodzi n.a wszystikie roz· wykonamu zespołu Franciszka Witkowsk,ego przedsięwzięć mających związek z ogniem t 

1 głośnie P. R.). (z Krakowa). t I · Od d 19 · d d 21 · d b 
'wystawowym widnieć będzie adres 11aJbliższef' 17 15 17 50 N ś · ł t 17.30-18 oo Mieszanka dla kanarków" - we- '.Ile a ami.. go z. -ei . 0 go z. ·Cl 

0 rze 

I 
. - · · owo ci z P Y • • " ( ) iest nawiązywać stosunki z osobami wplywo-

otwartej apteki. 17.50-18.00. „Bararuk~ wielkanoc~e•' - poi,tadan· sola audycja muzyc~na ze Lwowa . wemi. Późniejsze godziny także zapowiadahł 
POCZTA czynna będ'.lie we wszystkich dzia· ' ka. - wyJ!ł. Hahna Grekow1cz (z~ Lwowa). JS.00-18.30 Koncert Choru Dana. , . . om śl . 

. . . • · 18.00-19.00. Nabożeństwo Rezurelkcy1ne z ~a- 18.30-19.00 Powszechny Teatr Wyobrazm: Siu- się P . Y me.. . 
lach w dmu dz1s1eJszym do godz. 5-ej wieczor. , tedry na Wawelu. _ W czasie procesji roz- chowisko P· t. „$więcone u J. o. Ksic;cia Dziecko dziś urodzone - „dobroduszne, o 
W pierwszym dniu świąt t. J. jutro wszystkie le<1ną się dźwięki królewskiego dzwonu - R.adziwilla Sierotki" p/g Juliusza Slowa'ckie- bbysktrym U":J_Yś.Ie, pełne 1syś~Pa1tnb1 dla ludzkokiśc~I 

• • I z~ t „ ( K k ) · H 1- Ii h dl ' • ra energ11 1 wytrwa o c1 u rozryw 
urzędy pocztowe będą meczynne. W drugim „ ygmun a z ra owa . . go w opracowanrn a my ·O en ingerow- b • · 
dniu świąt czynne będą cztery urzi;;dy poczto· , 19.00-19.30. „Rezurekcja" -:-- smta , muzyczno· ny, (wznowienie) z wąna. za awy. 12 KWIBCfEiq' 1936 R. 

. • . • poetycka. W wylkona.niu artystow driama· 19.00-19.10. Program na dzień następny. 
we i tego dnia odbędzie się Jednorazowo do-, tycz·nych, śpiewaków i orldestry. Opraco- 19.10-20.00 „Coctail muzyczny" (płyta za plyt(l) Koło godz. 9-ei rano narażeni Jesteśmy Dl 
ręczanie poczty. wanie Stanisława Broniewskiego (z Kra· 20.00-20.45 Koncert solistów. Wykonawcy: Zo- różne przykrości i nieporozumienia z osobami 

POGOTOWIA RATUNKOWE zarówno miej- ~owa). fja Rabcewiczówna - fortepian, Mieczysław płci odmiennej. Między godz. 10-tą a godz. 12-t' 

J C K 
.· I 19.30-20.15. Muzyka salonowa - płyty. Szaleski _ a!ltówka. działają niepomyślne wpływy dla osób urodzo-

skie ak I zerwonego rzyza będą wy et-

1

20._15-20.45. J. Fr. Haendel: Psalm na .chóry, s~- 20.45--Zl·OO Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. nych w kwietniu, maju i czer.wcu oraz dla- poll• 
diały o każde) porze bez przerwy. listóv.; .i orl!a'.1Y· Transmisja z katedry W1- 21.0-21.15 Polskie pieśni (płyty). - tyków. Lepszy nastrój panuje dopiero po r:odz. 

Dziś KINA I TEATRY będą nieczynne. Ju· leńskie1 (z Wilna). , . 21.15--22.00 „Na wesołej !w-Owskiej fali". 12-ej. O tej porze możemy z powodzeniem sta• 
tro - przedstawienia będą wznowione. Ka- 1 20.45- 2h1.00. Rdozll!owWa ddzwoAnohw Wl':lkanoc; 22.00-23.30 „Z wiosną - kiedy kwitną fiolki" - rać się o względy osób WYbltnych i załatWła4 

. I nyc - au ycJa an y c remow1czowe1. Koncert w wykonaniu Malej Orkiestry P. R· ·sprawy, które powinny pozostać w ukryciu. 
wlarnie i restaurac)e zamknięte zostaną dzis o ; 01'.racowanie. muzyczne Stanisława Węsław· pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udzia- Koło godz. 14-ej pomyślny obrót wezmą sprawy, · 
godz. 6-ej wieczór. W pierwszym dniu świąt sk1ego (z W1\n~). . Iem Hanny Brzezińskiej, Stefana Witasa i sercowe. Od godz. 15-ej do godz. 17-ei nie n&• 

będą zamknięte. 121.00-2.1.20. Audyc1a dla Po!aków zagran,1cą: - Tróiki radiowej". !ety rozpoczynać nic nowego ani WYrUszać w. 
I ,święto Zmartwychwstania w Polsce' - w " · podróże morskie. Godz. 18-ta przyniesie powo-

0 godz. l·el dokonany zostanie dziś o~tatnl · opracowaniu Czesławy Rączaszkowej. NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. dzenie towarzyskie i zainteresowanie artysty• 
wypiek przed świętami. Wypiek wznowiony 21.20-21.50. Recital fortepi·anowy Aleksandra 20,50 BUDAPESZT. „Cygańska Miłość" _ ope- czne. Następny okres sprzyja nauce I sztuce I 
będzie dopiero w nocy z poniedziałku na Brachookiego (z Katowic). retka Leliara· nada)e _się do załatwiania korespondencJL Wit• 
wtorek. (k). . 21.50-22.50. Koncert symfoniczny w wykonaniu 20.36 RZYM. „Czar walca" - op. o. Strausa. czór zapowiada się niepomyślnie. Odczuwamy. 

, 0!1k. P. R. pod dyr. 01.gieroa Straszyńskiego. 20,45 OSLO. Koncert orkiestrowy. 'pewną drażliwo~ć l zden.erw. owan.le I nar.atent 
/(fMn,~ ~~ 22.50-23.45. Muzyka salonowa - płyty. 21.00 BRUKSELA FLAM. Muzyka rozrywkowa• Jesteśmy na przykre rozczarowania w Zwi4Z• 
~ „ ___... ...,..... • „ ...__ • N AJ CIEKA WSZE. AUDYCJE ZAGR. 21.30 PARIS P. T· T., „Monsieur Beaucalr" - . ku z osobami plci odmiennej. . 

operetka romant. Messagera• Dziecko dziś urodzone - dumne, ambltne, 
TEATR POPULARNY. 17.30 MOSKWA (WCSPS). Scenki liryczne Schu· 21.50 STOCKHOLM. Muzyka szwedzka. posiada wybitne zdolności kupieckie, s1>rawie· 

(Ogrodowa 18). manna. 22.00 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka lekka· dliwe, stanowcze, poclu do . zbytku i prz~ 
Dziś teatr nieczynny. Jutro o godz. 4.15 po I 18.00 ,LE~NGRAD. „Pskowiczanka" - opera 22.20 ANGLJA (Reg. Progr.), Niedziel.ny koncert pychu. 

południu i 8.15 wiecz. premiera niezwykle za- R1msk1j ·_Korsakowa (tr. z Opery). wieczorny -----------------
bawnej operetki - wo<lewilu w 3-ch aktach Las· 118.05 WIEDEN. „Parsifal'' - opera Wagnera. 
kows·K'iego, p. t. „Ach,. te pensjonarki" w reż)'.· l 18.45. MOSKWA (WCSPS). „Ptasznik z Tyrolu'' ! W RZEżB I METALOPLAS'T'VVT 
serji Romana Urbańskiego. Ceny ws1i:,pu zn1- - operetka Leera. WY$TA A . . .„ ..... _. 
żone - . 19.15 RYGA. Utwory Medinsa pod dyr. Kom.po• Znany rzeżb1arz łódzki Henryk Cha1mow1cz. 

T.EATR POPULARNY W SALI GEYERA. zytora z ud.z. pianistki F. Ellegard. I wystawia obecnie ciekawe sw~je p;ace w ,loikalu 
Jutro w niedzielę, o godz. 4.15 popoł. i 8.15 20.35. MEDJOLAN. „J,>ellas i Melisanda" - dra• ZTK, ul. Wól~z.ańska 35. Dzieła 1ego .zaintere· 

wiecz. występy Władysława Waltera w kome·dji j mat Maeterlincka z muz. Debussy'ego, l sować mo,gą metytko zn~wców. Wystawa ozyn· 
M. Fiabkows!kiego p. t. „Gorąca krew•', 20.35 RZYM. Koncert kameralny. na od 11 .zrana do 10 wiecz. 

l!!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~!l'!!!!~!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!l!~~!!l!!J!!!!~!!!!!!!!!~ 
Rozdział dwudziesty dziewiąty. C Jl n dr~ f! i Ż a ń s li n ~~~~~~~~~~~~~~.la.. szczerości. 

'' " Dziewczyna poczęta celowo rozma- WSZYSTKO ZDAJE SIĘ PODEJRZANE 
Nastała chwila z.lowroglego milcze-

i 
wiać o czemś potocznem. 

I h • . • ł o s' c' -Ma pan piękny pokój„. Dlaczego · [ . PI.er ws z·a m I chce się pan wyprowadzić? ma.Kresi'ńska spoglądał·a ze zdziwtetiiem 
Ornicz spojrzał na nie. z pewnem na przedziwnie zmienioną twarz Or-

zdziwieniem. · nicża, tak bardzo zazwyczaj opanowa-
- Co też pa,ni opowiada!... Nie mam nego. _ . 

"~4~7~)~~~~~~~~~~~~~ Powieś~ spółczesna tJI bynajmKniej zami.aru z~ide~i~~ mieszka- W czasie rewizji Kufrów na granł~y 'iii nia.„ to to pam powie z1ai · zauważyła, że nie zawierają one nic 
_ Jak więc pani widzi, nie podsze- - Pański przyjaciel Koryński. szczególnego: trochę starej garderoby, 

Danuta Kresińska, ekspedjenl~{a w ma· 
gazynie bławatnym Jana · Zarysza zostaje 
zredukowana. • 

Nie moi,tąc znaleić pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· 
sza i od czasu do czasu ~pclyka się z nim. 

O spotkaniach lych dowiaduje się na· 
rzeczony J?aouśk~ Stan•sław Reczy~sk.i i ~o 
~wałtowne1 sceń1e zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· 
pełnie platoniczne. , 

Kresińska, otrzymawszr poeadę le~tork1 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeż<lża z nią do 
Wiednia. Wysiana przez nią do Krakowa 
poznaje tajemniczego dżentelmena: Karola 
Orni cza. 

Rozbroil ją pełnym wdzięku uśmiesz 
kiem. On zaś przysunął ostr.:iźnie fotel 
do fotelu, na którym siedziała Kresińska 
i mówił dalej łagodnym głosem: 

- Nie wiem jak to się stało, dość, 
że w pierwsze zaraz . chwili, kiedy ją 
ujrzałem, wywarła pani na mnie pioru­
nujące wrażenie. Przyznaję zresztą, że 
znajdowałem się wówczas w jaknaj­
straszliwszej depresji duchowej. Bylem 
jak człowiek, spod którego nóg usunął 
się grunt, jak ktoś spadający w prze­
paść bez dna. żarta mnie beznadziejność, 
otaczał mrok. Patrząc na niewinne oczy 
pani i jej dobrą, dziewczęcą twarz. po­
myślałem: a gdybym tak spróbowal raz 
jeszcze szukać ratunku u tego , cudnego 
stworzenia, które tak niespodziewanie 
Jeslał mi łaskawy los? 

Prawie z pokorą przyznał~ 

dlem do niej zupełnie bezinteresownie, Brwi mężczyzny podni,osly się do książek i drobiazgów. 
le.cz popchnęło mnie do niej wyrachowa· góry. Czyżby do rupieci tych przywiązy-
nie„. Ale proszę mnie nie potępiać. Je- - Koryński?„. Co to za jeden?„. wat Orni'cz at tak wielką wagę? 
stem, jak błądzący po morzu w wątłej Nie znam takiego! Zauważyła, że na c·zolo mężczyzny: 
lódce rozbitek, w którego ręce pozusta- - Może w takim razie - broniła się wystąpił pot. On, otarłszy go mechanicz­
ła już tylko pot-owa złamanego wiosła. Danusia - przekręciłam nazwisko. Wy r.ie, szepnął złamanym g;łosem: 

Danusia nie wiedziała w jaki sposób soki, młody akademik - ten, którego - Jestem zgubiony! 
ustosunkować się do tego życiowego przystał pan po mnie na dworzec. I znów musiała się Danuśka dziwić: 
wykolejeńsa, z tak rozbrajającą szczeroś tu~. brwi Ornicza stawał się coraz· bezsprzecznie, strata dwuch kufr6w 
cią otwierającego przed nią swe serce. grotme1~zy. . . .może być dla właściciela bardzo przy-

Nie kochała go ani trochę, (gdyż za- - Nikogo me wysyłałem po panią kra, ale ·czemuż odrazu przybierać tak 
nadto kochała swego Staszka, ażeby na dworzec.„ . . . tragiczny ton? 
móc o nim tak prędko zapomnieć) - nie- Teraz z kolei pocz~ła się dziwić Da- Zaczęła si1ę usprawiedliwiać. 
mniej było jej żal tego życiowego roz- nusia. - Widzę, że popełniłam glupst wo, 
b'tk - Nie rozumiem.„ Przy wyjściu, na pozwoliwszy się podejść przez jakiegoś 

1 a. 
1 1 . . d · · peronie, zatrzymał mnie akademik z tern, k k ó d 

Nag e ogarnę a Ją mespo z1ewana re- że J'e-sf przysłany przez pana i polec:ł mi rzezimiesz a, t ry wprawa ziwszy 
fleksja, która zmroziła ze szczętem jej mnie w błąd dobrze odegraną kome::Jją, 
wspóczucie. . nie odwozić bagażu do hotelu, lecz cd- skradł mi pański bagaż„. Lecz niech pan 

- A jeśli Karol gra tylko komedię?„ dać go do przechowalni. nie dramatyzuje: natychmiast udam sie 
A jeśli celowo chce wzbudzić we mnie Orntcz skoczył na 1·ówne nogi: na policję i zamelduję o kradzieży. Zło-
uczucie, ażeby mnie potem łatwiej zdo- - I pani usłuchała go? dziej jest prawdopodobnie . zawodow-
być? _pomyślała. - Naturalnie - odparła Danuśka, cem, nie wątpię więc, że znajdę jego 

Stala się znowu chłodna i zrównowa- dz.i\'C'iąc się gwałtowności Orni'cza. fotografję w albumie przestępców. 
żona. - Ten zaś krzyknął: Omicz przyskoczył do niej gwał-

Podeszla do konta.iktu elektrycznego - A gdzie kwit na rzeczy?„. Niech townie i bezceremonjalnie przytrzymał 
i pi·zekręcila go. mi pani .~atychmia~t odda kwit!. ją za ręce. 

Ostra fala światła zalała pokój. Kres1_nska rozf~)Zy1a bezradnie ręce: - Na rany Boskie! - krzyknął -
Pierzchnęly cienie zmierzchu, snujące - N1est.ety, me mam go: z~trzyt11:at niechże pani nie miesza do tej sprawy; 
się po kątach, zniknął nastrój. ~o aka~e~1k, kt?n~ przeds~aw.1! m1 się, ' policji!.„ Tego jeszcze by loby nam po. 

Wszystko przybralo znów realne wko pansk1 przy1ec1el Korynskl._ I trzeba, ażeby zwaiili się nam na teb pa-
kształty. Stłumiony jęk i przekleństwo wyrwa nowie detektywil 

Karol siedzial na fotelu w milczeniu ly się z piersi mężczyzny, który cieźkGl 
- jakgdyby żałując swej poprzedniej opadl na fotel. <Dalszy ci-ą~ jutro). ·· 
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. ' 

objektyw 
fotografa~ 

„ UROCZYSTOSCI WOJSKOWE W AU- , 
STIUI. W związku z uchwaleniem przez parła· 
ment austriacki ustawy o powszechnym oho· 

· wiązko służby 'wojskowej, w Wiedniu odbyły 
się wielkie uroczystości. Na zdjęciu widzimy 
przemarsz oddziałów z pochodniami przed pa­
_łacem kanclerskim. 

Z. MLEKO SKONDENSOWANE DLA NIEDZ 
WIADKA. · W londyńskini ogrodzie zoologicz· 
nym młode niedźwiadki karmione są mlekiem 
skondensowanem, co znakomicie wpływa na 
Ich rozwój. 

3. SVEN HEDIN, sławny podróżnik szwedz­
ki, wygłasza cykl odczytów w szeregu miast 
europejskich. 

4. DZIER SW; PATRYKA W AMERYCE.­
Niedawno obchodzony był w Ameryce dzień 
Sw. Patryka. Na zdjęciu oddział uczniów ma­
rynarki, maszerujących ułlcaml Nowego Jorku. 

5. JAK SIĘ PRACUJE W HUCIE. We dnie 
I w nocy płoną piece w hutach śląskich. Na 

.. zdjęciu robotnicy przy pracy w iedneJ z hal. 

6. NAUKA TENISA W PARYŻU. B. ml~ 
strzynl świata w tenisie Zuzanna Leni.den otwo 
rzyła w Paryżu szkołę nauki tenisa dla młodo­
cianych.-

7. ODKRYCIE IDSTORYCZNEOO SZTY­
CHU. Konserwator biblioteki miejskiej w Gre­
noble odkrył przypadkiem sztych kolorowy z 
XVI-go wieku przedstawiający króla franclsz­
ka I-go. Sztych widoczny na naszem zdjęciu 

przedstawia duża wartość histonrczną i arty-
1ł)•cznll' 

8. SZTANDAR DLA NOWEGO PUŁKU 

BELOIJSKIEOO. Pod Beverloo odbyły się w 
tych dniach manewry armil belgijskiej. Na za• 
koiiezenle ćwiczeń król Leopold III wręczył no· 
wosformowanemu pułkowi plechot-y sztandar: : 
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ReportaS z siedmiu naiwiększych wiązien w Polsce 

Napi•al •pecjalnle dla ,,EXPRESS·IJ'' Mieczqslaw L. K.ITT A~ 
Młnlsterstw o Sprawiedliwości 

Warszawa 
Nr. L. III A. W. 42173. 

Do 
Pan~ Mieczysława L. Kitta;·a-Warszawa. 

Mtnisterstwo Sprawiedliwości zezwala Panu niniejszem na 
zwiedzenie w celach reportażowych więzień w Warszawie-Ra­
kowiecka Nr. 37, Drohobyczu, Wiśniczu, Wronkach, św. Krzyżu, 
Koronowie i f ordonie. · • 

Zezwolenie niniejsze służy jako karta wstępu do więzienia. 
MINISTERSTWO SPRAWIEDLIWOSCI 

(okrągła pieczątka) 
Dyrektor Departamentu Karnego 

(Podpis) 

FORDON 
Największe więzienie kobiece w kraju 

inna więźniarka, również w własnym, czą, iż przyszły na świat. Pan ~rys~at 
cywilnym stroju, lat około 40, zajęta jest zapewne o tak zwanej psychozie wtę­
jakąś nieskomplikowaną pracą buchalte- ziennej. 
ryjną. Szefem kancelarji jest pani przo- - Owszem, objawy tej psychozy P?· 
downik Wójcicka; zastępuje ona właści- siadają charakter przemijający; n,alc~y 
wą kierowniczkę, panią aspirantkę Świę- w podobnym wypadku opanowac się, 
clciką, która bawi na urlopie. a okres ten przechodzi i nie wraca. 

Przedstawiam się. Pani Wójcicka jest - Latwo powiedzieć „opanować 
byłą nauczycielką, wstąpiła na służbę się". 'ta ciągła, nieustanna walka z myś­
więzienną z zamiłowania i czuje się w- lami. Wpierw co było, następnie co jes.t, 
tym nowym zawodzie znakomicie. Jej a wreszcie co będzie dalej. Dożywotme 
nad wyraz kulturalne i rozumne post~po- więzienie! Maczałam ręce w okrutnej 
wanie z „pensjonariuszkami" zjednało zbrodni! Czy k~oś pomyślał na~ tern, 
jei szacunek i życzliwość wszystkich dlaczego to zrobtłam? Czy da1ąc po 
więźniarek. · słuch wfasnym pódszeptom tak zwanego 

Zamieniliśmy parę słów o Fordonie.i złego ducha, rozporządzalet? dostatecz 
Pozwolbtem sobie wtrącić priyzwoity ną ilością czasu, aby zanalizować od­
dowcip, z którego obecni wybuchnęli powiednio następstwa podobne~o c~ynu? 
śmiechem. Korzystam z tej okazji i zwra Człowiek, proszę pana.- c1ągme da-
cam się do Maliszowej: lej spokojnym, zrównowazonym glose1!1 

- Wie pani, cieszę się, iż udato mi Maliszowa - zrobi nie jęden raz. cos, 
się rozpogodzić twarz pani choćby na nie namyślając się nad tern co czym, lub 

Jestem w gaibinecie naczelnika wię- Ktoś zapukał. chwilę. Jak się pani tutaj pracuje? -w naHepszym wypadku pomyśh o ~el? 
zienia. - Proszę - woła glośno naczelnik. _ To jest wszystko proszę pana;, co kilka, kilkanaście minut, powiedzmy JUZ, 

- Pisz pan, drogi- bracie - mówi Wchodzi młoda, około 22-letnia niewfa mnie obecnie interesuje, ja tą pracą zyję; kilka godzin. Gdy nastąpią przykre 
naczelnik - wsz-ystko co u nas zoba- staw biurowym czarnym fartuszku, bru- ona daje ml możliwość zapomnienia wie- konsekwencje Jego nierozważnego czy­
czysz. Pisz tylko prawdę. Bardzo mi netka, z czyściutko i równo zaczesanemi lu, ba-rdzo wielu niemiłych rzecży. nu, wtedy, gdy już jest zapóino, zaczy_na 
jest milo przywitać pana tu w naszej warkoczykami spiętemi u tyłu głowy. Twarz jej posmutniała odrazu. Na- z naJdrobnieJszemi detalami rozmysU­
fabryce. Zwiedzaj braciszku każdy kąt, Piękne duże i ciemne oczy, twarzyc;zka czelnik i jedna z pań aspfrant·ek opo- wać nad wszystkiem retrospektywnie i 
idź do każdej celi, rozmawiaj sobie drobna, wyraz twarzy spokojny a ra- wiadali mi, że Malłszowa Jest mało roz- poświęca temu długie lata. Ludzie blą­
z wszystkiemi. Wysłuchaj ich, przecież czej smętny. Nie mówiąc słowa, staje mowna i daje skąpe odpowiedzi. · Sama dzą, wszys~y ludzie błądzą, bo są tylko 
to są ludzie. Biedni ludzie, do których przed naczelnikiem i podaje mu jakiś list nie stawia nikomu pytań i przez cały ludźmi. Doskonałych ludzi niema! -
trzeba podchodzić 7 sercem w rękach. pisany na maszynie. dzień jest prawie że milcząca. - Nie Tutaj człowiek nie mając zajęcia, a sie-

- Jestem panu naczelnikowi bardzo , - Projekt gospodarki rolnej na rok daję za wygraną i używam całego mego dząc w celi, nie może się opędzić myślom 
zobowiązany i dziiękuję za poparcie. rów 1936 - mruczy pod nosem naczelnik, sugestywnego wpływu, aby porozma- Gdyby pan wiedział jakie myślł rodzą się 
nocześnie pozwolę sobie poprosić„. czytając ów papier - zarząd więzienia ·wiać z nią trochę. Dzięki. umiejętnemu w więzieniu. Teraz to jest dosyć spo-

- Zaraz, zaraz, przyjacielu. Dam pa- przeprowadził kalkulację lnu, hm, hm... podejściu. jak i wzbudzeniu zaufania do sobności i czasu aż nadto, aby o wszyst­
nu do dyspozycji wszystkie moje aspi- To jest dobrze i ładnie, a teraz moje dro- mojej osoby, udało mi s1ę spędzić z nią kiem zdrowo pomyśleć. Tak, teraz, gdy 
rantki, które pokażą ci wszystko od A gie dziecko, trzeba będz~e ?dp}sać n~ łącz.nie około dwie godziny na pogawęd- już jest zapóźno. 
do Z. Ja poproszę panią aspirantkę Koz- t:! ofertę z elektrycznem1 zarowkam1, ce. Podaję treść rozmowy: - Nigdy nie jest zapóźno, . od dobrej 
łowską, a ona zaprowadzi ciebie wszę- dob.rze? . . - Proszę pani - zacząlem - uwa- woli- proszę pani - wiele zależy. Ody 
dzie. Wy sobie pochodzicie po więzie- ~amen/ka bmrowa skmęla lekko glów I zam, że pani potrafi należycie ocenić tę dany człowiek potrafi być silnym, nie 
niu, a ja podpiszę tymcza.5em kwity, ra- k1 1 wyszła. . . . ulgę, z której pani korzysta, pracując braknie mu możliwości ulżenia swemu 
chunki, załatwię pocztę z wasLeJ \Var- -:- B~rdzo dol;>ry ~miły _człowiek, pr~- w kancelarji, skąd, że się tak wyrażę, losowr i w danej chwili umiejętnie nim po 
szawy, która właśnie nadeszła, a p0tem cow1ta Jest ta mew1a~ta -:- .odzyw~ się jest okno na świat. W tern otoczeniu kieruje . . W tym celu ludzie tacy powinni 
tak za dobrą chwiilecz:kę, będę cl bracisz- nacz.elmk .- wzd~chaJąc c1ęzko: Có~ po- czuje się parri niewątpliwie lepiej, ani- zdobyć się na pewien wysiitek, żywić 
ku moją osobą s.l'użyl. radzisz mił:y b~ac1szku, t_rudno Jest i. by: żeli w celi. Tu za tem oknem w.re ży· w sobi1e- dobre chęci i przezwyciężać 

Wyszedł. Co za wspaniała postać. wa tak V: z:v:cm. Ta dz1e:"'c~yna. c1erp1 i cle normalnym trybem i przebywanie krytyczne nastroje. W Polsce nie egzy­
Naczelnik więzienia kobiecego pan Rym- ba~dzo c1e!P1· A trzeba c1 w1edz1eć, ze I w kancelarJi dafe pani możność nleod- stuje dożywotnie więzienie! Przy dob-
ldewicz. Wygląd rasowego generała. to Jest Mahszowa. czuwania zbyt przykro braku swolłody. rem sprawowaniu się, wolno będzie pani 
Z twarzy przypomina do złudzenia szefa . - MALISZOWA? - Ja nie zadrosz.czę tym ludziom po pewnym czasie odwołać się do łaski . 
sztabu _generalnego byłej armji austrja- Dreszcz tnnie przeszedł. Nie tak tam - głową wskazuje Maliszowa na Pana Prezydenta, który uwzględniając 
eka-węgierskiej, generała Conrada von dawno, w straszny dzień jesienny, po-• grupę osób stojących w rynku w odleg- uwagi o dobrej opinji, jaką będzie się pa­
łioetzendorffa. Zaraz po naszem zapo- pełniono w samem śródmieściu Krakowa tości czterech kroków od nas - i po- ni cieszyć w więzieniu, zaaprobuje wa­
znaniu się, mówiliśmy o naszym wit:ku. jedno z najohydniejszych morderstw. W wiem panu, że ostatnio dużo nawet na runkowe, przedterminowe zwolnienie. 
Naczelnik zapewniał mnie, że ma lat 69. biały dzień dokonano zbrodni rabunko- ten temat myślałam. Dochodzę Już te- - Kara dożywotnfego wr;;zienia nie 
Wygląda na 55. Chodzi wyciągnięty jak wego. morderstwa na listonoszu Prze- raz do takiego stanu duchowego, że mi jest jeszcze tak straszną 'karą, gdyż uwa­
struna, w dobrze skrojonym mundurze bindzie I rodzinie Suesskłndów. Trzy tru- się zdaje, iż ci ludzie, spacerujący swo- żarn że ta świadomość, iż wogóle zo­
uwydatnia się sylwetka dobrze wyspor- ~Y i kilkanaście tysięcy złotych z torby bodnie po ulicy, których widzę naprzy- stał~m więzieniem ukaraną, jest w mo­
towanego mężczyzny. Twarz bardzo hstonosza, oto plon potwornych prze- kład teraz przez kraty, będą patrzeć jem pojęciu o wiele bardziej srogą karą, 
ciekawa:· orli nos, wysokie czoto, ostre stęp.ców, pary małżeńskiej Maliszów. Po na _mnie tak, jak ja teraz na nich patrzę. aniżeli określenie wymiaru tej kary 
rysy i biała czupryna gładko do góry dokonanym mordzie udala się zbrodni- W tym momencie, gdy kieru}a, swój w czasie. 
zaczesana. Piękne srebrne wąsy; są ozdo- cza para do Katowic, gdzie za zrabowa- wzrok w moją stronę, nie przeprowadza - Czy pani komunikuje się z kimś 
ba, tej tak bardzo interesującej twarzy. ne pieniądze wyekwipowali s·ię od stóp ją bilansu swego sum~enia i nie myślą listownie? 
Z głębi oczodotów patrzą stalowe, prle- do głów i zabawiali się.hula~zczo :"' naJ- wcale o tern, który z nas dwuch jest -Tak, pisze do rodziców i otrzymu· 
nikające oczy - ale przehija z nich dob- elegantszych restauracJach 1 dancingach lepszy. JQ od nich regularnie Usty. · 
roć. Tak, szczera, rzetelna i wrodzona przez kil~a dni i nocy zrzędu. Schwytano t - Pon:iijając ten złowro~i wypadek,, - Odwiedzil panią ktoś z rodziny? 
dobroć. . ich, staw10no przed sąd doraźny, skaza-, który panią sprowadzH tutaJ, cdwafam - Owszem, była u mnie moja ma-

• Pani aspirantko~ zwracam się do no na karę śmierci. Malisz został powie- się sitwierdzić, że Ja stanowczo wierzę musia, ale to już tak bardzo dawno. Już 
przybyłej z plikiem aktów do gablnetu szony, tona Jego skorzystała z łaski Pa- w lepszą przyszłość pani. Czas leczy przeszło rok temu. Czasy są obecnie 
naczelnika - wasz „wladca" to wspa- na Prezydenta. l(ara śmierci. została fef wszystkie rany. Jestem przekonany, że tak ciężkie, że mamusia nie może sobie 
niały szef. Zrobił na mnie wrażenie człc zamieniona na dożywotnie więzienie. przy pracy ulecą szybciej godziny, set'ki pozwolić na tak kosżtowną podróż. 
wieka o zlotem sercu. - Widzisz bracie, wygląda Jak blu· a nawet dziesiątki tysięcy godzin, wkoń- - Pali pani papierosy? 

_:_O tak proszę pana prokuratora,-· ralłstka, nikt nie powiedziałby, że to Jest cu jednak zaświeci i dla pani sf.oneczko - Tak jest, pan naczelnik pozwolił 
wzięla mnie za jakąś grubą· rybę z mini- ta Malłszowa z Krakowa. Ona Jest, po- i otworzą się Po pewnym czasie te wro- ml, lecz muszę bardzo osz,czędzać, pa­
sterstwa, co jednak z miejsca s~rosto- wiem ci prawdę, nasza naJiepsza wlęt- ta. Społeczeńst~o przyjmie panią po- nieważ nalóg ten pożera dużo pieniędzy, 
wałem - nasz pan naczelnik jest hardzo nlarka i wszyscy ją teraz lubimy, bo nownie, stanie się pani wartościową je- których ja znowu nie posiadam dużo. 
zasłużony. z więźniarkami obchodzi się tutaj u nas, zasługuJe ona na to bez· go jednostką. Jeszcze zamąt pani wyj- Ale zarabiam tutaj - dodała z dumą. 
nadzwyczajnie dobrze, bo wie co więzie- względnie. Pracuje, jak widzisz, w kan- dzie i będzie pani w życiu dobrze. Pro- Poczęstowałem ją papierosem. Po­
nie znaczy. Sam siedział sporo czasu. celarji, nauczyła się płynnie pisać na ma- szę moje słowa dobrze spamiętać. Nie dziękowaita, zapalila i skonstatowatem, 
Naturalnie jako polityczny, za. Polskę. ~zynie i prześciga w pracy wszystkich wolno traci:ć nadziei, należy 'l otuchą że się już humor nieco polepszył. Za-
Więc dobrze wie, jak takie więz~enie dookoła. w przyszłość patrzeć. częła już zupełnie swobodnie rozmawiać 
smakuje. Kochamy go wszyscy jak ojca. Przeprosiłem arcymiłego naczelnika, Podeszła do mnte bliżej, znowu roze- - Papieros działa niezmiernie ko-
Niech pan spyta którąkolwiek w tym do- wylatuję z jego gabinetu jak z procy i po śmiały się jej smutne, duże oczy i z cie- jąco na moje rozszarpane nerwy. Uspa­
mu. Obecnie siedzi 366 kobiet. Rok prze- otrzymaniu od przechodzącej obok mnie kawością zapytała: · kaja mnie i mogę śmiało powiedzieć, że 
stępny - dodała z uśmiechem. strażniczki informacji co do miejsca pra- - Czy pan sądzi, że ci ludzie tam stanowi on moją jedyną bodaj przyfem-

Wszedl naczelnilk. cy ·Maliszowej, kieruję moje kroki we na dworze, tam w. tym świecie potrafią ność. 
- Już jestem spowrotem. Popatrz wskazanym mi kierunku. mniie kiedyś zrozumieć i uważa pan, że - A jak jest z czytaniem książek? 

braciszku, te kilimy które widzisz oa Pukam i wchodzę. Ubogo uposażona znaldzłe się ktoś, który poda ml rękę? - Czytałabym bardzo chętnie, gdyż 
ścianach. wszystko to u nas zrobiJne, kancelarja. Okna wychodzą na rynek. - Myślałam nawet o tern aby skoń- czasu nie· braknie; po codziennym po­
wlasnym gospodarskim sposobem. z na- Przez duże okno zaopatrzone solidnemi czyć ze sobą raz na zawsze. Nie można wrocie z kancelarji do celi, nieraz chcia­
szej własnej wełny, z własnej, tu na miej kratami, widzę przechodzących ludzi, przecież nazwać życiem to ciągle we- lcb,y się trochę poczytać. Ale pa-n zrozu 
scu hodowanych owiec. fryzyjskie ow- którzy przechodzą tędy trotuarem tuż getowanie, ten rygor więzienny, wciąż mie, że więzienna biblj:oteka posiada ilo­
ce, najlepsza rasa. pod oknami kancelarii i nie zwracaj~ na- te. kraty, ~~at~ f kraty. Wokół ll!nie ściowo dość szczupłe wymiary. Przeczy„ 

- Nasze kilimy zostaly nawet odt.:na- \vet uwagi w tę stronę. Przy samem ok- widzę setki kobiet, każda obarczona Jest tałam już wszystko. 
czone na wystawie w Paryżu. Tak przy-I nie siedzi w czarnym fartuszku Mallszo· piętnem Jakiejś lnnel zbrodni, noc w noc 
~i~u. to nie s~ tar.b'.- .iya I przegląda jakieś kwity. Obok niej słyszę przekleństwa tY.da, które zł--. · .<OIĄG DALSZY ......... 
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Jak . to nieraz w -I 
w czasie świ--1 Wielkiejnocy b 

W r. 1912 i w r. 19.27 
walo .... 

,W diz,iejach Lodzi znajdujemy sze.reg nia p·rzestępców, ani podchodzenia ich w piętnaście lat później, już tym raizem i deszc·ro, na tl\lice wyległy tłumy liudno­
danych, wskazujących, że święt•a Wiel- zasłonami dymnemi czy trucia ich ga.z·a· 1 w wolnej Ojc~yźnie. ści. Miasto było przybrane c.zernią. Po­
kam.o,cne w na,s.zem mieście nieraz łą- mi. Policjanci rosyjscy, ukryci za płota- Oto w ·Wlie.lki Czw,artek, poprzedza- grz.eb odbył się na Iw.szt m!.a.srta. W po­
czyły się z wydairzeni.ami zgoła sensa<:yj mi i węgłami domów, pOd osłoną pance- 1 jący święta, w dniu 14 kwietnia 1927 r. grzebie wzięły udziaJ wszystkie organi­
nemi i mo1cno akcent·owanemi w nowo- rzy ochronnych, zaisypywa).i D. strzałami l zabity został przez beizroibotne.go sezo-. zacje społeczne i zawodowe naszego 
czesnej hisito~ji miast1a, nie~bvŁ starego Dłużniewski, u:kJ;Yty w sizczytowem 

1

, nowica Walaszczyka, wybrany w r. 1923 1 mi·aista, .heiz różnicy wyzna.inia i na1rndo­
w.prawdzie, ale ZMQ miasta, które W · mieszkaniu wsrp.omnianego domu na prezydent nais,zeig.o miaista, ś. p. Marjan l wości o.ra,z przekonań p·oilitycznych. 
cza.sie swego, za1ledrwie niespełna sfa~le·t- ostaitnieim piętx-ze - dopók·i mu amunicji I Cynarski.- · j Ogółem w pogrzebie wzięło udział 
niego isfoieinia, miało wielką ilość mo- sta;r,czylo - str:zelał - ale po wyczer- • Walas.zczyk ukrył S'ię w domu, za- 1 po.nad 50 tysięcy osób. 
mentów dramatycznych i może wykazać paniu amunicji, odebrał sobie, pO kilku-! mieszJdwanym przez prezyden.ta Cynar- I Kondukt paigrz.epowy p1rzy całkowi­
się przebogatą przeszłaścią nietylko w dziesięciojfodzinnej obronie, życie. -I skiego przy ul. Andr.zeia 4 i w momen- ! cie wstrzymanym ruchu ulicznym, prze• 
dzi~d.zinie amerykańskie!!~ tempa ~o~- Wcz.eśnieó uc·zynili to jeszcz~ jego dwai )cie, kiedy ś; p .. Cynarski s~hodził z: ! sz~d~ .ulic~i : Pfotrkows.ką, Placem Wo'l 
'":OJU gos~darcze~o. ale 1 .w dz1edz1~1e tcw.arz~e: ~oskale, Y". oza,s1e te.go oblę 

1 

schoi;lów, udru1ąc się do ocz.eku1ącego nan 1 nosc1 1 11 .bs.topada do Starego- Cm~i:a­
n1ebywałe1 dynamiki r-OZWOJU stosunkow żerna, m1eh kilku p<>hciantow rannych. powozu, w .aila.szczyk podbiegł dQ prezy-1 ma Kafoholnego pa-.zy ul Ogrodo1we.J. 
polityczno.-sp<>łec.znych. Unfos:zkodliwieni,e Dłu.żniewS1kiego i I denta i iednem uderzeniem noża, powalił ~ ... „ 

je~o h~dy, k~óra by.ta. postr.ai.chem ca- g·o na ziex_nię~ Natychmiaistowa pomoc le , Talkie abo dwa wyp·aidki w diziiejacłi 
Zaostrzenie walkl . łe1 Łodz~, ~irzy1ęł~ ?1Plll1Ja. z duzą Uilgą; ka-rs.ka, me pomogła. Prezydent ducha !' Ł. odzi zna}dujemy; gdy sięgamy w dzieje 

przeciwko caratom .. <?bl~zeme Dłuzn.1ews:~1ego przy uhcy I wyzionął. . • nais.ze niedawne i gdy chcemy się prze· 
J\J~lmsrkłeigo, s~anow1ło m~wycze~pmy t~ Wala;szczyka sichwytalllo doip1ero po konać, jaJkie to nfo.J!dyś mieLiśmy święta: 

Za Mo1skaili, za oikupacji moskiew- ma;t do r.o>Z'mow na teiretl11e całeq Polski. kilku dniach. Stawiony przed sąd1 ska•za : w · naszem mieście. 
skiei - oik1res świąt Wielkan•ocy, okres ZabóiStWO ś. n. prez. ny został na karę śmierci, pirzez powie- JAN WOJTYŃSKL 
wi.Olsny, był zaWISZe okresem nasilenia pO c'" k. ił" szenie. Wyr.ok wyk8nano. 
ważnego prześladowań antypolskich. - ynarS 1ego Po~rzeb ś. p. prezydent-a Cvna,rskie-
Już w latach 1891-92, w przededniu pier Ioo.y znów wypaideik zd.a,rzył się w ~o odbył się w druf!i dzień świąt Wiei-' 
wszych wailk p•oiitycznych proletarjab1 Łodzi w przeddzień świąt Wielikie.jnoicy, kiejnocy w roku 1927, 18 kwietnia. M1mo 
łód:zkie,ń•o, właśnie w okresie świąt Wie:l _ ** I 

~ Mtttt - - I 

kiejnocy obserwowaliśmy największe 

nasilenie sk.ierOiWanei p1rzeciwko rttcho· ,,ucsek1„nierzy z Gu~. any . mszcza s·1e" 
wi robotniczo • pat·ri'ortycznemu a!kcji I Hl ~ 'I 
władz rosyjskich. P.o,dobnie i w lat.a•:h • • • 
rewo.luoji 1905-08 okre.sy wio1se[1ne Tragedja . młodej dziewczyny, skazanei za truc1c1elstwo 
sprzyjały. ożywian!u. się ruchu rewolucyj- Wyspy Dja1Jelskie to najokropniejsza ; tulu częściowe.go z~kończenia konkursu 
neg~, a 1edn~zesme wzma~ały kontr- kolonja karna świata. Rzadko się zda- 1• noweikowe~~ i plebiscytu. 
akc1ę Moskab.. . rza, aby wysyłano tam kobiety, do tego 1 Niezalezme od tego. Nr. 14~ C. T. _P. I 

W r. 1905 1 1906 bezpośrednio przed I młode i piękne jak„. bohaterka najnow- zawiera bogaty materiał okohcznośc10-, 
świętami. Wiellmno~nemi, dzieje ruchu; szej powieści Ć. T. P. .wy, szereg specjalnych działów (najnow 
rewc'.lu.cYlnego 7!-otutą szereg poważnych! Nowy, 148, świąteCZJJY numer „Co sze kreacje mody, poradnik kosmetycz­
akcyi i zama,cho:v, 1ak zamach n~ ~ry- Tydzień Powieść" preynosi swego ro- ny kącik pani domu), nowelę, humor, 
staw~ . ~z.atałow1cza na ul. Dług1~1 .1~ ! dzaju rewelację z życia skazańców, ze- rozrywki z nagrodami etc. etc. 
fGdans!<-ie1J •• ro.z.ruchy na W?lborsk1e1 11 słanych na Wyspy Djabelskie, p. t. - Cena egzemplarza 30 gr_. Do nabycia 
Południowe1, pa-zy~o~ywame zamachu 1 „Silniejsze, niż my". u każdego sprzedawcy pism w całym 
na Kaznakow:i, rz~c1a?11e ~omb przed t.1 Numer ten przynosi ponadto Deszcz I kraju. 
zw._ cy~łamt · p01hcv1ne?™, .zam.aich naj Nagród dla Czytelników C. T. P., z ty-
po;hcmaiisitra Chrzanowskiejfo 1 t. p. , mm••••••••••••••-••••••••••••••111!!1 

.Poza tern jednak, dzieje Łodzi notu· J 

ią.d;v.a wypaidki, iakie Zll;sz~y w n~szem ) ...ild " RESTAURACJA-DANCING-BAR 
mtescie a1kiurat w same swięb Wielka- B 
nocne, talkie wypaidki, które -naipewno' I T A B A R I N „' nARUTOWICZA 
przeszły do historii, a w m<lttI'.encie, kie- j ' ' · N!! 20 , -
dy miały mie~s·ce, były komentowane I 
przez cały krni. I Dziś w sobotę lokal 'nieczynny. W nledzlelę I poniedziałek fIVE od 5-8 

i z pełnym programem 

Oblażenie band" I wieczorem od godz. 10 do rana rewelac.yjna orkiestra węgier~ka_ „Hm~IGARIA „_ 
~ • ;r; I BAND, na czele fenomenalna skrzypaczka Clalre Hegedus oraz swmtoweJ stawy 

Dłuznlewsklego. Huzion1sta 

Pfor'Mszy taiki wypadek -- to obtęze- 1 m CORODINI Diseuse MAGDA ENGEL SISTERS FRY 
nie bandy awanturnika Dłużniewskiego ! ~ 
w .domu przy ul. Widzewskiej 153 ldiziś l •••••••••••••••••••••••••••••• 
Kilińskie~o). . I 

Moskrule, uzysrkaw.szy wiadomości, że,. 
w domu tym ukrywa S·ię poszukiwany 
przez wła:dze bezl?ii:;czeńs~wa niebezpie· j 
czny baru.lyta Dłuzl).1ewisk1 wraz ze swy· 1 
mi towa:rzyszami - usiłowały l!o a.resz­
toiwać w drugi dzie11 świąlł: .Wielkiejnocy. 
w r. 1912. Policję mo1s1kiewską powitał I 
jednaik Dłużniewski i jeg·o towarzys·ze, l 
11radem kul mauzerOwskich. :Ołużnięw- j 
ski przypuścił tak-i sizailonv afak cLo po- I 
liciantów moskiewskich, że zmusił ich j 
do cpuszczenia domu, w którym Dłuż- 1 
niewski przygot-O<Wał się do p.rawdziwe- i 
go oblężenia. I 

Przeciwko D. wystąpiła cała p<>licja , 
łódzka i straż Ojfniowa, nie było je.sz.cze I 
wtedy now01czesnvch środków nis·zcze-1 

BACZNOSć! Tylko nasza firma, egzystująca od r. 1900, dale pewność solidnego w:vkonanla 

ftlEBYWAtA· HO\VOU 1936 ROKU lf zamówienia. 
Automat „Mubis" 
6-cio mm„ wy­
rzucaiący samo­
rzutnie łuski po 
wystrzale spec­
lalnym otworem 
w lufie. pięknie 

oksydowany, 
płaski. lekki, 
strzelający kul­
kami metal. do 
celu i śrutem do 

Zastrzeż. 
Praw. 

ptactwa syst. „Sportowy", zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu i podróży. 
Automat „Mubis" - to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabrykacji broni! Oziekl najnow­
szej (1936 r.) konstrukcj' automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo 
i precyzyjnie nie psuje się nigdy I nie zacina. łiuk ągromny: Cena automatu tylko zl. 7.35. 
2 szt. 14 zł. Setka kul „Flobert" zl.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. -
Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed­
stawicielstwo „MONTRE". Warszawa 1, Pl. Napoleona, skr. 827 Dz. tI. 

KINO 
Najnowszy i najlepszy film po~i :prod. 1936 r, 

Przysłowia ludowe 
na początek kwietnia, 

W~eiki Tydzień i Wielkanoc 
Pogoda w K wietnią niedzielr 
Wróży urodzaju wiele. 

** * 
Kiedy w Wielki Piątek rosa. 
To nasiej gospodarzu dużo prosa. 
A · Jeżeli w Wielki Piątek mróz. 
To proso na górę włóż.. 

** *• 
Jak w Wielki Piątek pada, 
To będzie suchy .rok„ 

** *• 
W Wielki Piątek 
Dobry siewu początek. 

•• „ 
Tak na Wielkanoc pada, 
To trzeci kłos w polu przepada. 
Ale jak na Zielone świątki pada, 
To zie naprawia. 

•* . '* 
Pogodny dzień Wielkanocny 
Grochowi wielce pomocny. 

"'* :fr, 

Od WielkieJnocy do Zielonych świątek 
Można dać śmigus i w piątek. 

Dyżury aptek 
Nocy dzisiefszej dyżurują nast~ujące a1pteGd1 

L. Steckela - Limanowslkiego 37, Sz. Janlkiele• 
wicza - Stary Rynek 9, T. Stanielewicza - Po• 
morska 91, A. Borls:owskiego - Zawa:dzka 45, 
B. Głuchowskiego - Narutowicza 6, St. Ham· 
burga i S.(ki - Główna. 50, L. Pawłowskiego -
Pdotr.kowsika 307. 

Z niedzieli na poniedziałek dy!urują apteki: 
J. Kahanego (Limanowskiego 80), S. Trawkow· 
skiei (Brzeziftska 56), J. Koprowskiego (Nowo· 
miejska 15), M. R.ozenbluma (Sródmiejska 21), 
M. BartJszewsk'ego (Piotrkowska 95), L. Czyii­
skiego (Rokicińska 53), H. Skwarczyńs;kiego (uL 
Kątna 54), Binieckiej (Rzgowska 59). 

Z poniedziałku na wtore'k d)'\Zurują aprteki:-
H. Duszkiewiczowej - Zgierska 87, J. Hartmana 
- Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego - Plac Wol• 
ności 2, A. Perelmana i S-ki - Cegielniana 32, 
J. Cymera - Wólczaftska 37, W. Danieleckiego 
- Piotrkowska 127, F. Wójcickiego - Napi6r• 
kowskiego 27. 

EUROPA· 
W 1-szy i. 2-gi dzień śWIĄT WIELKIEJ NOCYi 

~2 PORANKI 
NARUTOWICZA 20. Rewela.cyjna obsada: 

WIELKI 
PROGRAM 
śWIĄTECZNY! 

EUGENJUSZ BODO, AN.KWICZóWNA, BRO:OZią~J 
JUNOSZA • STĘPOWSKI, WYRWJ'.CZ, CYBULSKI 

Pocz. s. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 

;RIALTlf" 
PREMJERA 

.WIELKIEGO FILMU POLSKIEGO 

W niedzielę i poniedziałek poranki od 85 gr. 
Pas1>epartout i bilety ulgowe nieważne. 

Ret. M. Waszyński 
Film osnuty na tle przeżyć ochotników V DYWIZJI SYBE~Y JSKIEJ, 

Pierwszy Po·lski film, zrealizowany na miarę 
najwię.kszych arcydzieł zagranicmych. Film po­
czątkujący nową erę wspaniałego rozwoju Pol-

.s>kiej Kinematog.rafji. 

na tle natchnioneJ!o utwom 

Róża 
Stefana Zeromskiego 

~L~ 

O g. 12 I 2 80 gr~. 
Ceny od 

Udział najwybiłniejszych artystów Pol&k:lef 
. sceny i ekranu.> 

I. EICHLERóWNA 
M. ZACHAREWICZ 

6T. JARACZ 
te. .J. STĘPOWSKI 

B. SAMBORSKI 
M. ZNICZ 

L. żELICHOWSKA 
M. CYBULSKI 

Z. LINOORFóWNA 
ł). J)AMIĘCKil .i in. 



SIŁA PRZYZWYCZAJENIA .. 

Agitator w więzieniu przemawia do„. 
J!IYSZy. 

Rozmówk~ 
Piotruś zwraca się do ojca: 
- Tatusiu, co to znaczy „Pesymi · 

sta"?.„ 
- Pesymista, widzisz moje dziecko. 

to jest taki człowiek, któremu optymista 
jest winien pieniądze .•• 

. ** •• 
W restauracji przy stoliku siedzi 

owi.Ich jegomościów. Nag-Je jeden odzy­
wa się do drugiego: 

- Wiesz, ten kotlet przypomina mi 
mojego kasjera: 

- Co to znaczy? ..• 
- Jakoś nie mam do niego zaufa-

nia„. 
** * Córeczka wybiera się na bal. Matka 

poucza ją: · 
- Pamiętaj, gdyby cie ktoś chciał 

pocałować, nie pozwól w żaden sposób! 
- Dobrze, mamusiu ... A jak nikt nie 

KOBIECA LOGIK~ 

, 
S1t1ię.to rado§ci 

Spójrz w lazur nieba 
Jak w piękne oczy, 
Co tęsknych spojrzeń 
Ślą cudny dari 

Coś cię opęta, 

Coś cię zamroczy, 
I wnet zrozumiesz'! -
To wiosny czar „. 

Zajrzyj do lasu„ •• 
Co tam się dzieje! .• 
Jaka muzyka, 
Jaki tam śpiew!.„ 

Szumi, a gra coś, 
Jak w wiel~iei kniei, 
A w górze furkot 
Sztandarpw. - drzew?.„ 

I Wsłuchaj się w parku 
Poranną ciszę„. 

Wiatr z kwiatów strząst 
Diamenty l'ezw 

Park cały tańczy, 
Radością dysze, 
Jasny, pachnący, . 

Jak w maju bez! 

Ody więc na wiosn„ 
Wszystko dokoła 
Przeszywa życia 
Radosny prąd • 

Niechaj wraz ze mn~ 
Każdy zawoła: ~. 

- Karolu, ty już mnie nie kocha&.z! •• 
- Dlaczego?.„ Skąd ci to do głowy 

I wpadło?„. - Bo jakże mój!łbyś kochać kobie­
tę, która jeszcze nie ma modne20 kost­
jumu wiosennego?„. 

Przez mo noki 
I Szcześciem nazywamy to, co posia­
dają inni • 

. ** I Najwi<~kszym d;broczyńcą jest na­
dzieia. 

** * - „Światu całemu -
Wesołych świąt!". Mężczyzna ma pierwsze słowo w mi­

KANT. lości, kobieta - ostatnie. 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllillllJHHIUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllW~IHl!!l! 1f!Hl!lllilllll!l, i Matki są to ist;;y, które drża ze 

Wesołych Swiął! -Dziedziczność I st:achu, że obce ~obi~t~ z~biora.im s~­
. now, a obcy męzczyzm me zabiorą im 

Pan Hieronim, szef firmy „Ouzikl i pętdkl" Do lekarza, specjalisty chorób serca, zgło- ' córek. 

dyktuje list maszynistce: sił się pewien pacjent. J)októr zbadał go i **~ 

- „Do Wielmożnego Pana Antoniego Nic- 01·zckł: I Najkrótsza recenzja teatralna: 

będzie chciał?.„ ponla. Nie spodziewałem się, że · z pana takli _ Pan ma wadę serca." I - „KurtJ!ria si~ 110,dni~s~~· Scena bY-

** oszust. Mało że pan mnie oszukał że pan nie la pusta. Widownia rowmez • 
* ' , D d ';I • d I Ił I • t I ** 

Piotruś pomagał robotnikom w tea- płaci, wsunął ml pan Jeszcze fałszywe weksle. - opraw Y • „. - z z w s ę pac1en · -I * 
trze za kulisami i od czasu do cza.su u- To Jest skandal!„. Ja pana oddam w ręce pro· Niby skąd?... Czyste sumienie jest najlepszą, ale 

kazywał się również na sc~mie w nie- kuratora!.„ Tak postępuJe ostatni łobuz!'" - Tego Już nie wiem„. Może to u pana Jest też i najdroższą poduszka ..• 
. ** 

1l1YC:h rólkach. Wczoraj wpada do de:- - Panie szefie - wtrąca nieśmiało maszy. dziedziczne„. I W d , * . . 

mu 1 woła u~adowany: 
1 

nlstka. - Ten list dojdzie do adresata na - Wykluczone!.„ Mól oJclec nigdy nie cho_I y obyc łzy kobiety. moz~a byle 

- Ta~usr.u, awansowałem .. „ święta„. Czy· pad nie uważa wobec tego, że on rował na serce, matka również... I gluvstwem, lecz otrzeć Je mozna tyl-

- W .Jaki sposób?... jest zbyt ostry? I : ko - banknotem. 
- Dotychczas w tej nowe.i sztuce l , -W takim razie - odparł lekarz - ta *** 

wYStępowatem jako dwie tylne nogi sło- - M.a pani rację •.. W takim razie niech pa• dziedziczność zaczyna się dopiero od pana!„. J Nie/eaen uścisk dłoni równa si~ kop-

nia, a teraz będę gral dwie przednie r -·' lli dopisze „Wesołych świąt!" . I .· . . . , nięeiu noga. . . 

'' ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 

''· 

Program 
świąteczny I 

Początek 
o g. 12·ej 

FRANCISZKA GAAL 
jako 

rzyn 
Na pierwszy 
i poranki 

seans 
miejsca· po & .4 gr •. 

Wielki 
Król humoru 

8 . I I I I I I I I 
''.r<KINO ·: .. TEATR 

Początek w święta 
o godz. 12 w poł. 

'' 

świąteczny program! "A'D RIR 
L:;~:[Gi ÓWN A 1 

1.·•1 . l ';'·l :.I I I I I 

DOLF y sz• 
Początek w świętą 

o godzinie 1-ej 

w komedji wojskowej p. t. 

'' 
rładprogram 

·tygodnik Paramountu 

Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 

100 PLACóWw1ozEWA 
z nowej 
parcelacji 
do sor1edan1a od 7 50 li. sroi<i Inform i Sprzedaż: 

SienkiewiOZA 89 m. 511 p. 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK . SZUKA SPRA'WIEDLIWOSCl.11 
Sensacyjny romans współczesny 

216 11 
~!===··=- ===================·-=-= 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Czy pani wie, ilem się ja nacierpiał przez l - Jaki dziw~y. z !?ana czlo~iek? nie po:vm1en~m tego mówić, al.e.~ .. j~ 
Pomiędzy dyrektorem fahry~i rur kanalizacyj· tyle, tyle lat? Niech pani spojrzy„. -1 W cz em pan w1dz1 moJą dobroc dla !C CZUJę„. N1~ to.' - d.oda.ł pochOP?Jt;• 

•ych Alfredem Krausl'!rem a 1ego sz.ferem Ja· dotknął ręką skroni. - O, siwieję już; pana?„. Jakby V: oba~1e, ze?y go. me zrozum1ala 
ne~ R~goszem tioszł~ do gwałtowne1 scf'ny w a jak mnie zabrali do więzienia tom był . Rozpostarł ręce. opaczme - ze to mby biedota przycho-gabmec1P dyrektorskim. Rogosz został wyda· . I . „ . b . . d . B' d . h n' b' . J'a nie d'atego tak lony z pracy za to, że ujął się krzyw-' ,.,ficz· 1 młody, dwadzieścia pięć lat miałem„. - Nic me widzę, o tego się prze-, z;.„. ie a n~e . a I 1, I . 

kowanej. pr:i:ez dyrektora 1c.botnicv. O, niedobra ta moja walka, proszę pani.„ ! cie nie widzi... To się czuje ... Pani jest mow1ę ? pam, ~e pam. ~ogata:„ ~· me:„ 
Naza1ut.rz wczesny!ll rankiem ~rzed f~nryką - Ale wiara pana nie opuszcza,'. bardzo dobra, odrazu pozna tern.„ A dla Tylko, ze w teJ knaip1~ zb1eraJą' Się 

R;nusera 1akaś _przechodząca. kobieta 1- knęła d ? w· . d b mn1'e pani dobra bo mnie pani wysłu- wszystkie męty, zlodzieJe, opryszk:, lu-s1ę na trupa męzczyznv L. odciętą głową. W za-] pra.w a. Jerzy pan W SWOJą O rą, . . • . , . . h k h A ·" 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera ; gwiazdę.„ . j chata .1 :iwierzyta m.1... . dzie ~ meczystyc rę ac „. pam.„ 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie-1 - Wierzę„. - odparl z mocą. -Wie I .Elzbieta odwróciła głowę i przygry- a pani... . . . . . ' 
aiące później. st~n~ł przed sądem, któ_ry ska~ał ~o: rzę w Opatrzność, która czuwa nad i zła wargi„. · . - W1~c .1 !O pana musi zast~na \\j~.a,ć, 
na 15 lat w1ę~ ema za. za.mo_rdowame Krc.use1~· 1 wszystkimi ludźmi.„ I Co się z nią dzieje? Nie przeżywała ze mam Jak1es konszachty z B1runiem, 

Rogosz.ucreka z w1ęz1e~1a na dwa. tyg.odmeJ . . d . _ jt:szcze dotychczas czegoś podobnego: prawda? . przed termmeM wypuszczema go, uda1e Się do - Wiara czym CU .a„. - powie ' k . . . k" d . . k d - Prawdę mówiąc bardzo mme to mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, -działa .Elżbieta szeptem zasłyszany, czy: w '.tam ~ZUJ~ ~a I~ z1w.ny uc1s , po . . '. . . . . _ 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział przeczytany kiedyś aforyzm Brzmiał I powiekami cos Ją piecze, Jakby łzy„. dziw~.„ Ja, pr.oszę pam.' n!e ~a~ dB1.1,uł. 
się te~o. bo W?!czak. chory na gru:tlicę skonał, f t h . . . e co. usz;o i·e 11 Nie czegoś podobnego jeszcze nie n;ow1 za zle, ze on w w1ęzienm sie_' zia , · ż d , ., t · · or: w us ac JeJ meszczerz , 1 - ' . . 1 . , t t 1 · 1 St nie z ą_ yw,sz.y .? r ... c.z1„ .a1e111~1cy. . I przeżywała„. Owszem, rozczulała się. ze on Ja nes przes ęps wo pope1m1„~- a-

Pani _Elzb1eta W~rner~wa. zi:ina Hu.gona Wer- dnak uwagi Rogosza. niejednokrotnie . ale zawsze nad samą' 10 się, człowiek źle się wychowywał 
n~ra, gl?wnego a~c1ona1 !usza :a"iryk1 s1mocho-. _ I ja w ten cud wierzę ... - rzekł z - b . d ' d 1 . , . N tj · poszedł na złą drogę Spotkała go za-dow poi echa la p1ękn=i limuzyną na spacer ze I Ch , . d t b d . I cz I so ą, mg Y - na nms innym„_ awe I . .„ . . ·t 
~wym nowym kochankiem. szo1e·em - Andrze- mocą. - oc ?te .cu 0 ę zie,. e z Hugonem nie potrafiła wspótczuć w sluzona k~ra.„ Ąle on s~ę me popra1V\, 
1em tuhku,••skim. l nag~oda z~ mo.Ją wiarę .. „ Wtedy, k1e~y jego cierpieniach.„ _ został taki sam, Jak byt 1 to mu mam za 

Pop.rzed~ 1 .kochanek Wern!row.eJ.. Jer~yl to s~ę sta~ie, k1.eCly .dow10~ę ~szystktl!l A tu_ obcy człowiek, z którym roz zle.„ Bo gdyby powiedział sobie: co 
Zrębsk1, sta1e się .przypadkowo 'l'Vłaśc1c1elem lis- 0

1 ludz10m zem mczyJą krwią me splamił . 1 . . , , było to byto od dziś będę uczciwym tów Walczaka, z któ!'#Ch dowiaduje się, że k b d · T ł „ _ m~w1a a poraz P.ierws~y .w zyciu, wrog, ,_ • . . • . . . ; 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci~ I r~ ' ę ę, ?aJ.szczęs iwszym cz. O\\ ie ktorego trzeba, Jak mow1 Iiugon, sprząt c,Jow1ek1em, to ludzie mieliby dla n, ego 
swej odebrał p i t;niądze, zmi~nil nazwisku na kiem na swiecie„. Pr:edtem - me... nąć z powierzchni zi,emi.„ szacu~ek.„ . . . 
Werner 1.zalozy. ~o:"a fabrYKe. - A co pan zrobi z Krauserem? - Czyżby działały jakieś czarv? Była Znow przytapa! się na mepotrzebnem 

PZrębski bsz~lłtadzu1e Wde1rn.era.. K k Połapała się i szybko dodała: - Głupie gotowa i w to uwierzyć bo nie potrafi- I gadulstwie.„ Poco zraża tę panią do _E}J„ o przy ycm o zapa ei wsi - ur owa, t · · K · · · M ' j · · d · · · · Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica PY a?1e! pr~ec1e rauser me Z~Je„. an: ła znaleźć innego wytłumaczenia swego rum~,. poco OI?OW!a a JeJ, o. Jego pr~e-
Nugata. wrazeme, ze co do tego wiadomości stanu psychicznego w jakim się zna-j szłosc1?.„ Tak, Jakby umyslme pod mm 

Rogosz udał się do „Czarcieto dworu", aby pańskie są nieścisłe.„ lc.:zta ' dołki kopał. , 
wyświetlić jego tajłemhmł'cąkę. w racie! pi'wnictóZ' - Może ... - wzruszył ramionami. w· obawie by nie załamała się zupeł - Dlaczego pan nie kończy? -za-nego okna zauważy o aną twarz s arca, O( - T t · dl · ' t ł d 'lkł T · · k · rv krzyczał, że zna tajemnicę Krau.;era. Uczy- -:- O, zresz ą'. me ma . a mm~ znacze- nie, by nie popetniła jakiegoś głupstwa, PY a .a ,go~ g Y um1 . - o cie awe, C? 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- ma.„ Pyta pam: cobym Ja zrobił z Krau- którego przyszłoby jej poniewczasie ża- pan mow1.„ -., 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca serem? A co miałbym niby robić? A czy łować postanowiła wyjść stąd pozbyć' Zamiast odpowiedzi, sięgnął PQ bu­
z kafdan. . .k . d k t 1 1 on w1nien, że mnie posądziono o zabój- się toZvarzystwa Rog~sza ' telkę i napefnil k.ielisz.ki. Podniósł jeden 
sób~bląkamec zm I ie na w ac nn czy spo S!.wo? Że k~rtkę wtedy ~ką zosta~ił? Ale przypomniała sobi~:· że umówiła do góry. „ . . . - . 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy: Nie znal.mme .tak ~ob~ze 1 mógł mysleć, 1 się tu z Birimiem,„ Trzeba zostać. - .Napnemy się, proszę_ pam„. P.an,.i 
A t} mczasem Wernerowa po morders!wte że nastaJę na Jego zyc1e. Zresztą, - po-1 · -··il' rf:: • """" • : ::; · • ~ , zdrowie„. "- .,, -=-

~bskiego wróciła do męża, który jej wszystko wiódł Qtenją 130 cwle.~ Zr-esztą, ja się~ . Tr~dno, wobec tego naiezy Zilliemc _ Dziękuję... · _ · 
przebaczył. · · · · I i ten mel>ezf)fecz. .- O ·]eJ El'b' · d • · · Ik h. t ;.ł,,;;_,.,. c rny Antoś" odebrał dwum doliniarzom pam przyznam, ze mewie e mogę zro-' dl , . . d ł b t I z 1ec1e u erzyl JUZ a o u u·u 6 
- ·:.z~ietce" i Kom.kowi _ list Walczaka, po- zumieć z tego wszystkiego.„ Póki wie- : pa na ~yprozmoną . O PO •owy ~ e - wy„. 
stanawiając od<lać ten dokument Rogoszowi. - działem. że Krauser nie żyje, tom jakoś ' kę wódki„: Ta~, to naJleI?sze lekarstwo - Więc panie Janie, niech pan usią-

. Rogosz przyje~hał z ~agda do War~zawy., rozumiał, bG to było proste„. Ale teraz,! n~, w~zelkie medomagama ~u.chowe - dzie tutaj, bliżej mnie„. - wskazała mu 
„Cza.my. Antoś udał. Się do W~rnera 1 prze- głupi jestem i nie mogę się połapać, co to' pic, P1.ć ~'° u.traty przytomnosci.„ Nap eł- miejsce na kanapie, na której siedziała. konał się, ze Werner 1est wlaśme Krauserem, l k B 'b · k . · / nUa k1ehszk1. B t · . d · t k · ć którego rzekomo miał zamordować Rogosz. •I wszyst o zna.czy.„ o m Y, J~ „on !-Y.Je, _ Pi'm -· o o mewygo me, a rozmaWla 
Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś te dlaczego nie poszedł do pollen zaw1a-j . l Y:„ . . . przez stóL. No, proszę.„ 

odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, ~tóra za· I domić, że ni•e został zabity, że to jakaś 1 • Nie dał s:ę prosić. Potem drugi kie- Z twarzą rozjaśnioną uśmiechem, 
prasz~ ~o ~a wódk~ Pr~ewrotna kobieta chce pomyłka?„. Nie nie ja tego nie rozu- hszek, trzeci, .cz~arty. . wstał z krzesła i usiadł obok n!ej ... Po-go us1dhć 1 odebrać mu list Walczaka. „ . . ' ' - Ale pam pJJe„. - pokiwał Rogosz 1 ··1 h h fu· Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa . gdzie mi em. . . ł _ N' k d . . ? czu1 Sł ny za pac rozgrza~iy~ per m, 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi. zostaw1aJ::c Zanurzy,t twarz w dłomach 1 oparł g ową. 1~ zasz 0 zi to pam. który nasunął mu wspommema o budu-
Elżbietę i Birunia san_iych. El~bi~ta ~rosi prze-1 lokcie na blacte stołu. Nagle poczuł do- - .I... gdzie tam.„ Wyglądam na ta- arze .Erny Szigetti. 
stępcę, ~by <?debrał. hst Ai_itos~owi. Biruń, ocza-1 tyk jej miękkiej delikatnej d'łoni na g!o-. ką dehkat~ą lalę ?„. Przeniósł się myślą w owe, nie tak 
rowany 1e1 p1~knośc1ą, uda1e się ':' ślad za An- . . , ' . . . . _ - Pam wygląda bardzo delikatnie.„ d · d k k b d d 1 k' dl ń Łosiem i zada1e mu skrytobóczy CIOS nożem„. wie. Podmosł zdz1.w1one oczy, me zm1e D d ? ś . • . awne, a Je na ta ar zo a e ~e a 

. . „ - opraw Y - za mia1a się cz s C · n· tak · t t Werner ulegając prośbom pięknej Rity, ko· maJąC POZYCJI. o t k A. d . . r a y„. zyz 1e samo ies eraz, 
chanki Ga~tona, finansuje film mający za fabułę I - A gdyby przekonal się pan, że to . .- ' ,a „. z ziwne ... - zaczą jak wtedy?.„ ' 
znane ~Y'l?adki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo: Krauser tak pana skrzywdził, że to on 1 me dokonczył. . . Na~trój, sytuacja - jakby dokładne 
sza uw1ęz1ono za rzekomą zbrodnię na Krause l dla jakichś S\VIOich korzyści, rzucił na . - Co tak pana dz1w1? - podchwy- powtórzenie owego cudownego okresu. 
rze._. d . . b . c1ła. C d · t t Traf chciał że Ro~osza zaangażowano do te· pana po e·Jrz.eme, CO Y pan Z mm zro- z kł t . • d

1 
ń . opraw a, zam1as wy wornego, czy 

~o filmu. Wy~tę.pował on w roli policj~nta .. - bil?„. za opo amem. poruS1JYt tO. m1. stego buduaru - jest „gabinet", mętnie w pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co Się dz.ie- - To niemożliwe„ - zaprzeczyl.- - No, proszę, mech pan_ powie... oświetlony, brudny, odrażający„. 
je i przydp~dł~zy dKo Gastona począł gorączkowo Ja nie rozumiem jak można coś podob-1 - Bo ja wiiem, jak to powiedzieć?„. Ale to nic, tego nie widzi się, nie do-
pytac g zie iest rauser. ' . l No d · n · · h d · d t k' · t · · · 6 · · ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że nego przeprowadzić. I pocoby mu byto • z1w. e, ze. pam przyc o .iz1 o a 1eJ s rzega się raząceJ r zmcy„. 
mają do czynienia z wariatem, Rogosz pobiegł tyle trudu w to wkładać · żeby aż tak zzkazaneJ knaroy.„ To tak, Jakby przy- Rogosz przymknął oczy i pogrążył 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. bardzo zemścić się na m~ie? piąć piękny kwiatek do lmżucha„. Może się w cichem rozmarzeniu .•• 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- p · · ż b · R d -
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, . .-. an n~e ro.zum1e, e ywaJą na oz Z•ol 'IBS 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wyipadkach sw1ec1e podh ludzie ?„. §I 
sprzed 15 laty, gdy on - w~wczas występujący - Nie to.„ Ale komu chciałoby się OQ _, 11• 6"Dl-00~1 •. 
jako Krauser dokonał zbrodm. udawać własną śmierć? I czy to można ;, •9/ w., ...,, "" 

Bojąc się odpoV:'iedz~lnościi Werner posta- z.robić?.„ Elżbietę nawiedzi~ ·również dziwny, I muszę uciekać, póki czas, póki jeszcze 
nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć - Widocznte można skoro Krauser nieprzeżywany 1'ednak dotychczas na- n1'e zapóz'no .•. N1"e wolno ... taśmę I w tym celu wszedł w kontakt z Blru- ż . w· ? N' h ' d . 
niem. YJe„. 1ęc ~ee pan o powie na mo- strój„. Gdy Jan usiadł obok niej, serce Obs·erwowala go niespokojnie lata-

Biruń zakradł się pod atelier, ale w pracy je pytanie: coby pan zrobi1ł z Krause- jej zabiło gwałtownie, - krew poczęła jącemi źrenicami. Czy on jest doprawdy 
p:zeszkodzi! mu. Rog~sz~ przebra~y za pot.i,- rem, gdyby się pan dowiedział, że w on szybciej krążyć w żylach. taki piękny, czy tak wygląda w jej 
cianta. Obydwa1 udah się .do knaipy „Kacapa .' tak pana skrzywdził?„. - Co się ze mną dzieje?„. - po- oczach? dokąd przyszła takie Elżbieta Wernerowa. B1- A . tb b'ć? Mś 'ć 
runiowi poleciła, aby podpalił atelier, a sama . - . co m:a1 YID. mu zro I • Cl wiodła dłonią po rozpalonem czole. - Jakież on ma zniewalające spojrze-
udala się z Rogoszem do gabinetu. się na mm? Nie moJa to rzecz, bo kto Czyżby on tak dzialał na mnie, czy też nie - jasne, czyste, dobre„. 

Rogosz, nie wiedznc, że rozmawia z żoną inny wymierzy mu sprawiedHwQść„. popr·ostu wódka uderzyła mi do głowy? To spojrzenie onieśmiela, wzruszą, 
Wernera, spowiada się przed nią ze wszy~tkie· Policja, sąd.„ Co tam, zresztą, m'5wić Nie, nie, nie wolno poddawać się temu, domaga się prawdy ...• 
go. Przewrotna kobieta knuje szatafi~ki plan. o tein to są bajeczki.„ r.ie wolno nawet myśleć o tern„. Co to Trudno, nie sposób klamać, prowa-
W pewnej chwili żal jej się zrobiło Rog:ma, - 'Bajeczki? się ze mną dz.ueje ?„. c1'zić J'akąś podstępną grę, gdy takie OCZ"~ który nieświadomie kul broń przeciwko sobie„. N h b B K · Ż • "' 

- o, c Y a... o rauser me YJe„. Przywołała na pomoc rozwagę: cóż spoglądają na człowieka.„ 
W sercu Elżbiety poczęły się budzić - Przecie pan mówił, że tak„. jest godnego podziwu w tym czloiwieku, - A ja muszę go okłamywać.„ -

Jakieś nieznane· dotychczas uczucia, ja- - Owszem, mówiłem, ale jak się nad prostym, nuewykszitakonym?„. myśli Eiżbieta. - Muszę„. dla swego 
kieś dziwne myśli obsiadty jej mózg.„ tern zastanowię, to widzę: bzdura„. Przystojny? Owszem, ale są prze- dobra.„ O Iiugona mniejsza, o jego do-
.Mimo własnej woli, westchnęła: - I ja tak myślę.„ cież przystojniejsi . od niego, eleganccy, bro mr nie chodzi„. Ale jego dobro, to mo-

- Zazdroszczę panu... Droń .Elżbiety spoczywała ciągle na dobrze ułożeni panowie... Przecie to I je dobro, jego zguba, to moja tak samo •.• 
Otworzy ta szeroko oczy. głowie Rogosza. Jakgdyby teraz dopie-

1 
prostak, prostak„. · I w imię naszego dobra Rogosz musi 

- Pani mi zazdrości? n. odczul jej dotyk, ujął delikatnie tę Ostatecznie, do flirtu, do przelotnej cierpieć.„ Tak to już jest, przepadło.„ 
Tak... c!Ioń i przycisnąt ją do ust. przygody miłosnej nadawałby się nie- Milczeli oboje, każde pochłonięte 
-Czego ? - Dziękujo pani. .. - wyszepta: z mniej od Andrzeja Łubkowskiego, ale- swoiemi myślami.„ 
- Tej walki , k tórą pan prowadzi„.

1 

przejęciem. u Hcha - czyż to jest takie nievdzowne, 1 Wreszcie Rogosz ocknął się z zadu-
Walki o swoją-prawdę„. - Za co pan dziękuje?.„ by nie można byto zrezygnować z tego?· my i skierowat wzrok na siedzącą obok 

- Pa~i chyba żar.tuje ... -. rzek! nie~ - Że pani taka dobra dla mnie.~ . - flirt .z tym człowiekiem skończy/ niego kobietę„. 
dov.:-ier~a~ąco. - ~am~ma do~re, spokoJ - Ja?... ~się. dla mme zgub~„·-- przeczuwa El- (Dalszy CfAg Jałr.o.) 
ne zyc1e 1 dlat• :WJlil p~ Mk mówt... - ;fak.... ' tb1eta. - Musze uc1e~ć odefl najdalej, -.z .., 
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Dr. ŁAGUNOWSKI Pierwsze · 
specjalista chorób wenerycznych. sek-- Prywal11e Poaolowie Lekarskie 

JĄKA N . IE 
ara.z inne zaburzenia mowy ra>dykal­
nie usuwa wieloletni zakład leczu. dla 

j ąkających się. 
sualnych i skórnych. 

~~o~i~~~~~~11%.i śr~~łr~:c21~f~ll Telefon: 12 3 3 3 
Od 8-10. 1-2.30 1 6-9 w. w .św. 10-1. Legionów 6 „ 

Dr. Rundszte1·n (Zielona) · / 

DR. ŻYLKIEWICZ, WARSZAW A, 
ul. Chłodna 22· 

Prospekty kancelaria wysyla bezplat-
nie 23.2. 

TAŃCÓW nowoczesnych i wiroWYch 
oraz Continental udziela prywatnie w 
grupach i pojedyńczo znany nauczy­
ciel Henrykowski, Gdańska 9. AKUSZER· GINEKOLOG 

POMORSKA 7' T1~;!:4 
Przvimule od 8-10 r. I 4-8-eJ. 

Dr. KłaGzko-wa 
POŁOżNICTWO i CHOROBY 

KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 

orzvimuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz 
Prywatna Przychodnia 

WENEROLOGICZNA 
Chor. ,wenerycznych I skórnych 

od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 
p.p., kobieta lekarz ' od 3-5 PP• 

P I O T R K O W S K A 161 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr. Różaner 
SpecJallsta cbor. wenerycznych, skór­

nych i seksualnych 
NARUTOWICZA 9 tet. 128-98. 
Przyjmuie od 9-1 I od 5-9 w. 

Dr.me~. H. LUBICZ 
Spec. chorób sóroych, wenerycznych 
' moczopłciowych. powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. 
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2, 5-8 w. 
W niedziele i ~wieta od 9-11 rano. 

OR. MED. 

M.GLAZER 
CHOROBY SKóRNE I WENF.RVCZNE 

zachodnia 64, tel. 185-49 
przyjmuje od 12--2 i od 7-8.30 wiecz. 
w 11iedziele ; św i Pt.a od Hl-12 wool 

Or. MED. 

czynne bez ' przerwy całą dob~. 
Szybka pomoc lelrarska we wszystkich specjalaościacb. 

DLA CHORYCH n~ ruptury (prze~~kli!'ę), skrzyw ie­
------ nie kręgosłupa 1 rózne kalectwa I 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Specjallle bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen : e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i l p. 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź­
licę kości i paraliże ortopedyczne. - SpecJ:ilne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla arnpu­
towanyc h. Na płaskie bolesne sto:iy (rla tius) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 

Specjalne pończochy gumowe „!deal" dla cier­
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2' letnią gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

J. RAPAPORT LV:;wa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wókzańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

Liczne podziękowania! 

Uu•aga I Dla u~ezp. w Ubez~. Spo-
w • łecznc.J znaczne ulgi I 

PODZIĘKOWANIE. 
Dla WP. J. Rapaporta, właściciela zakładu ortoped. w Łodzi, 

Zawadzka 8, Z wielką radością stwierdzam, że wykonany i zalożon:V 
mi przez WPana specjalny ortoped. bandaż rupturowy jest pod każ­
dym względem celowy i z największym skutkiem zabezpieczy! i 
wstrzyma! moją ciężką rupturę, i chętnie wszystk;im cierpiącym na 
rupturę w podobnej sprawie wyjaśnień udzielić mogę. 

l(ufel, feliks, Łódź, Młynarska 41. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI p. f. „Leon." ~~ RATY I Plas~cze damski~, .męskie 
Limanowskiego 6Q wykonuje trwałą 1 • dz iec nne. Kosti~my_ damskie 1 ubra:­
ondulacię aparatem parowym za zl. 7 ma męske. Przy1mu1emy 1Jbstalunkt. 

Rowery n::I f:2ty' z~~~~~jaF~~~~";~r1~iN~o~;~!~~y!: 
. • U U • wł. L. Laks, Al, Kościuszki 22 (Piotr­

kowska 79). Wykonuje zdjęcia pn:epi­
Duży wybór najnowszych modeli sowe do Ubezp. Spot„ matrykut itp. 

w firmie oraz wywołania i kopiowania. Spec. 

ST AMB UŁ" amatorskie. - Ceny niskie. · 8/V 
" AKUSZERl(A przyjmuje chorych nd 

Polskie Tow. dla Handlu Ratalnego 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41. tit. 
Sp. z o. O· · of oarter. tel . 170-18. 

Łódź, AJ. KOŚCIUSZKI 1' 6 ZL. TRWAŁA ondulację aparntem 
Tel. 163-66. elektrycznym lub parowym WYkonu­

je fryzjer Targowa 38. 
2 MIESZKANIA po 6 pokoi z kuchnią 

Nl.k0t"na tO 5·m1·erc'I z E z LOT Al.. I. i II. p. z wszel~iemi wygodami, cen. 
Jl • ame'rykańskiego, niczem się nie tralnem ogrzewaniem, windą i gara-

. Palacze tytoniu! Możecie w różni od prawdz. złota 14 karat„ iem. do wynajęcia, Narutowicza nr. 37, 
sposób łatwy i przyjemny WYregulowany do minuty, oryg. te]. 111-89, 176-63. Wiadomość u wla-

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE . odzwyczaić się w ciągu 3-ch szwajcarski, p.ięknie g.rawerowany, ścicielą domu. 
(kobiety i dzieci) . dni od palecia. Zamówcie za- plaski, z wiecznem nietłukącem się 1 ~N~A°:"'J-=:s'='=Ł"-A:-'.\!O::VN'=, ~l=E"::'JS-:-Z-=A--w-c_a_le-j--P-o-ls-ce 

S.Kryńska 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 raz nasz wieczny papieros s~klem1 ! Chód d~więczny na kamie- chiromantka, mistrzyni wiedzy tajem-

przvimuie od 11 - 1 i od 3-4 po poł. „I deal", a ochronicie swe mach. Gwaranci a na 10 lat. Cena nei tt. Staszewska przepowiada nie-

s 6 A W I N S Kl 
ZJdrowie przed niszczącym reklamowa zl. ~·~5, lep. gat. .zl.}-85 . omylnie przyszłość, ujawnia najważ-Dr. · wpływem nikotyny. - Paipieros „I deal" daie możność 8.90, 10.50, 12.75. Nowosć. „Blyskavnca z samoś~1ecą- niejsze wypadki z przeszłości, teraź_ 

med. 
8 

zaciągania się i oddziaływa zbawiennie na błonę śluzową cym w nocy cyferblatem zł. 6.80, ~8.95, 1.1·-:-· Łancusz- nieiszości i dodaje dużo energii lu-
nosa i gardła, „I de a I" wzmacnia i krzepi organizm, k'. z franc. złota zt. 1.95, ~;80, 3.7o. P!ac1 się przy od- dziam złamanym przez życie. Główna 

położnictwo I choroby kobiece dając zadowolenie duchowe i fizyczne. Mnóstwo listów bi.orze. Adr~s: f.a „Montre , Warszawa 1, Pl. Napole- 11 m 22 lewa oficyna 
BAŁUCKI RYNEK 3. Teł· 148-80 dziękczynnych! - Cena zł. 2.45. Pfaci się przy odbiorze. ona, skr. 827 tJ. Uwaga: Posiadamy setki listów dzięk- ' · ' DOKTÓR . · 

przyjmuje iJd 4_ 7. Nie zwlekajcie! Zamówcie - póki nie jest zapóźno! czynnych. M•k ł . B • 
Straconego zdrowia nie odzyskacie za żadną cenę! ...... „ •••••• „ ..... ~~ · l'.!et~e@•99t'łQUłe@o I o aJ ornste11n 

D . 1'! E! KK a RT Adres: Pi1rma „Perfectwatch", Warszawa, skr„ 453 tt. Iii 

c~~:. ~;.!'YCZNE l~KóRN& ·Z. STADr[. mH· eod.WSKA =:~=~r f:~ć~~· ~til'~t'A~ht"~ lr: nt:·t:i ~=~~::.~~~~~1ilr~;~rr·::~.~~~.~: 
Przil~R~~K~k~ó n5~ ul. · Zapisujcie o Ił. ~I glcznei (diatermia, naświetlania i t. d.) 

Przyjmuje od 12-1 i od 5,30 do 8 w. akuszeria I choroby kobiece swe dzieci do ul. Piotrkowska nr. 292 
DR· MED. PI_OTRKOWSK.A 153, tel. 145-10" ' KROPLI MLEKA' . D K ... , n li ~ R 

PaUblłła '·~w1 PrzyJm. od 2-~r.1 ~Hc:B popołudmu. ~lliJJ~~lli1!~ " Gum .. ? r. li Lł 
n n Uld s Ka n I or „ .•.•••••.••••.. „ •••••••••••• „ ••• „.„ ••••• „.. SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

ODArili~u:z~w. I chor. ko~~~~e221-61 Spec). :bor. s'16rnyc!.t i wenerycznych.Lec z n i ca nr 6USTAW KOHN we:~~Rzi!JC: ~.s~~l:f~~h :~~~2~~w) 
przyjmuje ·)d 12-1 i od 4-7 popoł. PI01:RK9WSI\.\ 90,. Telefon 129-45. ze stałeml łcSżkaml U • przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. 
p d . w Przyimu}e o~ 8~2 1 od 6-9 wlecz. DLA CHORYCH NA spec) list 

ora Ola enerologiczna wLnE!edczielze l:.w.retca oAd S-02 MPOE6POAI. uszy, nos. aardlo i akuszer-ci1.;ekoloC1 :~d Wołkowyski 
Piotrkowska 45, tel. 1*7-44 111 dróg oddechowych UL PILSUDSKlEGO 51, teł. 170-03. • h 

· Lecz. char. skórnych 1 seksualnych. G ł. Ó W N A 9, tel. 142-42 PiOllkOWSka 61 Przvimu!~ 8-10 I 4-8 w. spec. c or.i :;~;;:.f;;z:h· ~órnyclt 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe Tel. 127·81 · Doktór REI CHER [eg1"elDiilRil 11 tel 238 02 

Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 cJalnośclach. - Analizy. Roentgen. od9 r.-2 P• 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski . i , • -
PORADA 3 ZL. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. wezwania na miasto POWRóClt. od 8-12 l od 4-9 w niedz. i swięt.a on 9-1 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 Porada a zł . Dr J Sołow1· 01·czyb SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH Dr w BALSCKA 
przy przyst. tramw. pabJan. Doktor TR E p M A rł . . „ n ~~~d~~~z~~CH I SEK~~tLfoT~~ • • • I 

2 razy dziennie przyjm. lekarz: we SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 GlllEHKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
wszystkich specialnośc ach. specjalista chorób wenerycznych, I SKÓRNYCH wiecz„ w niedziele i świeta od 9-1. Nr~ ,teL 194-03. 

GABINET DENTYSTYCZNY skórnych, moczopłciowych PIOTRKOWSK~ 99, tel. _144-92 DOKTOR rz Chor?by s•:·rne i w.efl~ry<:;:ne 
od 11 ' rano do 8 wiecz Za w ad zha 6. tel. od 2 - 3 I 5 - 9 w1ecz. H s .... p yjmu1e kobiety i dz1ec1 od 12.45 

PORADA 3 ZL ll 234-12 w niedzielę od 9 - 11. • ZUlllGCiw81 do 2.15 i od 6-8-eJ. 

PRZYCHODNIA 8-12. 2-4 6-9 wlecz. O d N '" • • k• CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE D F Id 
WEllEROLOGICZllA DR. MED. • r. me . I e w I a z s I PIOTRKOWSKA 56, tel. 148•62. r e ma n 
Leczenie char. weaeryczn. i skórnych· Ignacy Margol1s SpecJ. chor. wencr:;czn:vch, skórnych w nl~g;i~l;~· ~~ie~~l~o-" A.KUSZER ~ 
ZAWADZKA 1 

telefon . I seksualnych . - UINEKOLOO 
122-73. OKULISTA ANDRZEJ.\ .;, telt:ion 159-40. Ot. Med. WŁODZIMIERZ KILINSKIEGO Nr. 113 (róg Nawr·Jt)J 

cz}nna od 9 rano do 9 wiecz. PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, Przyimule od s-11 rano i od 5-9, •4D•IEWIC„ Telefon 155-77 
PORADA 3 Zł.OTE. przyjmuej od 1-2 i od 5-7 pp. w niedziele I świeta 9-12. A a a ~-11-eJ do I.ej Zgierska Nr. 24) 

Dr B RA·U N H KRADR.UMESD.KQPf!red. H. HAMMER. uszu.5~~~:.li~=rd~:o~ó~rtanl !!L NITECKI 
• · • Akuszer-Ginekolog Lodź, Pl~TR_KOWSKA 164• t~l· 125-26 SPEC CHOR. B SKóRNYCH :WENE 

PIOTRKOWSKA 81. tel. I00-57 AK USZER.JA I CJ-1'0°0~" ''ORIECE mieszka obecnie Przvimuie od 
4 

do 
8 

wiecz. RYCZNYCH ~ MOCZOPLCiOWYCH 
Spec. char. , kr"H nvch 1 we11 e rvcz 11ych Zgierska 15 tel. 11-go LISTOPADA 32. TeJ. 128-39\PRZYBLĄKAL się buldog biały, szare j NAWROT 32, fr.o.ot I p. Tel. 213-18 

i seksualnych 11~-47 w tl(l::y wejście przez Gdańską 12. laty. Odebrać można za zwrotem ko- od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz 
przyjmuie od 8 - 1 i od 4- 8 wiecz. Prz:yimuje od 8,30-10 uam~: 4-S w Przyjmuje od 3-7 wiecz. sztów. Zimna 5, Jaroń.- -:W niedz. i święta. od 2-12 w poł,.

0 

J . 
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Już 50 zawodnikó Wiadomości p!łkarskie 
Pi'lkarze Makkabi łódzkiej zaprosze­

ni zostali na dwa mecze do Warszawy. 
W sobotę gra drużyna łódzka z Gwiazdą 
a w niedzielę z Makkabi. 

Zarząd ŁOZPN-u zaakceptował ofer · 
. Lódź, 11 kwietnia. zawodnikiem Wisły wszyscy pozostali naletą I wlcz, Mal, Kuśnler i Ciażela. tę piłkarzy ze Śląska Niemieckiego nt 
Już za dwa tygodnie odbędzie sie w Lodzi do Wawelu. . Lódź wreszcie reprezentowana bedzie przez I . . b. . Ł d . 

wielka batalJa pięściarzy ubiegaJących się o Białystok reprezentowany będzie orzez sze-1 ósemkę: Popięlaty, Gotfryd, Soodenkiewicz, rozegra~1e "": sezonie 1ezącym _w . 0 Zl 
zaszczytne tytuły mistrzów Polski. W zawo- śclu zawodników aż do wagi średnie), przy- Woźniakiewicz, Ostrowski, Chmielewski, Pie- spotkania między reprezentac3am1 obu 
dach tych, które odbędą się w Lodzi w hali w czem mają to być: Górecki. Sandler. Piotro· trzak i Kłodas. okręgów. 
Parku Poniatowskiego weźmie udział około 80 --a 

zgłoszonych do mistrzostw pięściarskich Polsk1 

::::i:~~::~~:~!JlsEr~~~~~~o~~f::~d~~~~ $w1·~1a w1·e1kanocne ws"ro"d, p1·łkarzy· poszczególne okręgi. Większość okręgów speł· 
niła ten obowiązek I sekretariat LOZB Jest Już 
w 9osiada1;ł11 zgłoszeń. R.eszta nadelść powinna · 
w ciągu dnia dzisiejszego, gdyź okręgom przy Na1· azd drużyn zagranicznych na Polskę 
sługiwało prawo wysiania ich pocztą w ciągu 
dnia wczoraJszeio. Nasi piłkarze będą mieli wyjątkowo I neą rozbiły się. Niezależnie od 2-ch I w Bydgoszczy. Ze zgłoszeń znaJdułących sle Już w Lodzi Ś i N 1..~· k • d d h db d wymlenJć przedewszystkiem należy Poznań, ożywione w ęta Wielkanocne. a l!U't· spot ań mię zynaro owyc o ę zie. Zespół kiiloński Holstein rozegra w 
który reprezentowany będzie przez: Koziołka, skach polskich gościć będzie cały sze- I się we Lwowie w okresie świątecznym I Polsce jeszcze Jeden mecz z LKS-em w 
Sobkowiaka, Janowczyka {niepewne). Wirskie- reg zagranicznych zespołów, a dwie z turniej piłkarski z udziałem czołowych Lodzi. Spotkanie to odbędzie sie w dru­
go, Rogalskiego, R.ataJaka, Slplnskie1w, Szul· pośród czołowych drużyn polskich za- drużyn lokalnych. gie święto. W pierwszym dniu świąt 
~;~f!~lego, Klimeckiego, Szymurę 1 Adam· proszone zostały na święta za2ranicę: Ruchliwe kierownictwo Warty po~ gościć będzie w Lodzi sympatyczny ze· 

.Warszawa zgłosiła Baśkiewlcza. Czortka, Ruch do Niemiec, Wisła do Bel2ji. znańskiej, nie szczędząc kosztów, spro- spół Legjj poznańskiej, który zmierzy 
I<owalsklego, Polusa, Bąkowskie1w. Sewerynia Z imprez świątecznych w kraju na wadza na święta dwie drużyny niemiec się z LTSG. 
ka, Pisarskiego, Dorobę I Węgrowskiego. pierwszy plan wysuwają sie dwa mecze kie. W niedzielę zmierzą sie piłkarze Kraków sprowadza dla odmiany pil 

Okręg śląski zgłosił pełna ósemke i Piłata, I · • p I dn 1 h W d H • Jako broniącego w wadze clężklel tytułu mi- wowskteJ ogon z je ą z epszyc arty z .rużyną olstem z Kilonji, a karzy węgierskich. Znana drużyna bu· 
strza Polski. Zgłoszenie pięściarzy śląskich u· druźyn l~i austriackiej Wackerem. dnia następnego ze znanym zespołem dapeszteńska Budai grać bedzie w świę 
ważać można iednak Jedynie Jako dopełnienie Wacker gra w oba dni świąteczne z Po Blau-Weiss z Berlina. który w pJerw- ta Wielkanocne z Cracovią pierwszego 
formalności, gdyt ślązacy zastrze~aJą sobie gonią, poniewaź pertraktacje z Hasmo- szym dniu świąt grać będzie z Polonią dnia i z Garbarnią drugiego dnia. 
Jeszcze prawo poczynienia pewnych zmian. ••••••••••••••••••••••••••a·mmm•ma Zmiany te będą też nałprawdoDodobnłeJ dość Okręg śląski będzie świadkiem tur• 
poważne. w odbytych przed nledawnvm cza- Sadzlowle k1·e1eccy Swiąteczne imprezy sportowe nielu piłkarskiego z udziałem Victor)ł 
sem mistrzostwach okręgowych nie startowało „ W Łodzi· berlińskiej, drużyny V<>rwaerts Rasen• 
szereg czołowych pięściarzy ślasklcb. tak, że e t akt Ją wład m1· t Gil i d h łó zarząd SLOZB chce wysłać do Lodzi naprawdę p r r "łku zkl . za Program imprez sportowych, które odbędą Spk o~ z h WKSC Śolrazk i'WUWKC s ześsp~ łw 
naJlepszą drutynę I organizuje w dniu 16 b. m. pl ars emt się w czasie świąt Wielkanocnych w Lodzi, prze raJowyc • ąs , mig Y· 
walki eliminacyjne, w których udział weźmie W zwrązku z zatargiem sędziów pil- widuje, j~dynie. towarzys~e ~ec~e piłkars~e. Turniej rozegrany zostanie w siedzibie 
aż trzynaście par. Układ tych par orzedstawla karsk1'ch z okręgu kieleckiego z wbdza- 1 'Y dniu 1utrze1szyl!1, t? 1est ruedzielę. na stad10- KS Śląsk w Swiętochłowicach. 
się następuJąco: waga musza: Pawlica (PKS)- . . . . . . me LKS-u odbędzie się o godz. 16·eJ mecz to· z · · · h • odkó 
Czyż (Nowy Bytom) oraz Folt (Szooienice) - m1 p1łkarsk1em1'. na tle tworzema _się W . . warzyski: LTSG _ Legja (Poznań), poprzedzony wazmeiszyc osr w sporto„ 
We!zorgen (Sosnowiec), waga ko~ucia: Wel- S .S.-u odbyła Slę w Częstochowie kon- przedmeczem LTSG n - Zjednoczone n. Poza wych w Polsce jedynie stolica pozba· 
griin (Sosnowiec) - .larząbe!i (l.K.B.) oraz Ja- ferencja przedstawicieli Kieł. O.Z.P.N.-u t~m na boisku ~UR przy. ul. Letniej odbędzie wiona będzie spotkań miedzynarodo­
nas (Sla,·la) - Mrozek (1.1(.B.); wan piórko· i Kieł. O.K.S.-u w celu ostatecznego zli- się o. godz. 16-e1 me,cz ~uzyn robotruczych: Tur wych. Pertraktacie Legji z drużynami 
wa: Korzeniec (R.uch) - Pinta (LK.B.) oraz Ma k .d . d t h t -Wułzew. W poruedz1ałek 13 bm, o godz. 16 • d • ki i bił i • I tuszczyk (P.K.S.) - Rudzki (Naprzód); waga WJ owama o y~ c~asowego s anu rze odbędzie się na stadjonie LKS-u mecz międ~y- wie ens em roz Y se mema w O• 
lekka: Wiecbula (P.K.S.) - Richter (Ruch) o· czy, ew. prz-ystąp1ema do W.S.S.-u przy narodowy: t..KS (liga) _ Holstein (Kilonjal. _ statniej chwili i zwolennicy piłkarstwa 
raz Sobik (Ruch) - Kulesza (Ob.): waga pół· Kieł. O.Z.P.N.-ie. Mecz ten poprzedzi spotkanie juniorów: LKS- w Warszawie zadowolić słe będą mu• 
średnia: Biskup (P.K.S.) - Maciaszek (Nowy Wobec tego 1'ednak, że del. Kiel. OKS-u LTSG. sieli spotkaniami między lokalnymi ry. Bytom) oraz Swlerk (I.K.B.) - Banach (P.K. 
S.).; waga średnia - Kowaczek (Slav!a) nie chciala wziąć na siehi'e odpowiedział Przygotowan'a. olimp1·1·sk'1e walami. 
oraz Wiedeman (R.uch) - Rembalskl (Nowy ności - postanowiono zwolać na wto- i •••••••••••••••• 
Bytom). W wadze clęźkleJ spotkalą się Piłat rek, 14 b. m. nadzwyczajne walne zgro- ol k" h lekkoatleta 
z Wocką. madzenie Kiel. 0.K.S.-u do Częstochowy P 5 IC W 

Dopiero po tych zawodach ustalonv zosta- oraz podkolegJ'ów w Kielcach 1. Sosnow- Warszawa, 11 kwietnia. nle ostateczny skład drużyny ślaskieJ, która 
zostanie następnie skoszarowana na soecJalnym cu celem defDnitywnego wy;powiedzenia Na odbytem ostatnio oosiedzeniu Za 
obozie treningowym zorganizowanym dla pod- się arbitrów. • rządu PZLA omawiano szereg spraw 
ciągnięcia zawodników w formie. Obóz ten Rudnicki zamiast WelnitC! związanych z przygotow. lekkoatletów 
trwać będzie od dnia 17 b. m. aż do chwili wy I k' h d 1 k Oli 'i k' h W • Jaz;Ju zawodników do Lodzi. a wlec do ~ dnia W poniedziałek 13 b. m. odbedzle się w ko- po s lC 0 grzys mpt s IC • naJ 
23 b. m. ściele św. Krzyża (o godz. 12.30) ślub znanego bliższym czasie ustalony bedzie dalszy 

Kraków zgłosił wczoraJ sześciu reorezentan piłkarza LKS-u, Welnl.ca z p. Helena Lewan- program przygotowań orzedolimpii· 
tów bez wagi muszel I lekklei. Nazwiska repre dowską. W związku z tem LKS zmienia nieco skich oraz ustalony zostanie skład oso­
zentantów grodu podwawelskiego brzmią: skład swe) drużyny na mecz z Holstein, gdyż 
Szczurek, Chrostek, Kolonko. Żbik, Pieniążek, na środku pomocy wystąpić ma nowopozyska· bowy naszef reprezentacji lekkoatłe· 

Ruch remisuje w Niemczech 
LIPSK, 11 kwietnia. 

Rozegrany w piątek w Halle wobec 6.000 
widzów mecz piłkarski pomięd2y śląskim Ru• 
chem a miejscową drużyną Sportfreunde, zakoń­
czył się wynikiem nierozstrzygniętym 2:2. Do 
przerwy prowadzili niemcy 1:0. 

Drużyna polska, przemęczona całodzienną 
podróżą, wystąpiła w normalnym składzie ligo­
wym z Giemzą w obronie, Nowakowskim na 
środku pomocy (po przerwie zastąpił go Ba­
dura) oraz Wilimowskim w ataku. 

Stankiewicz. Poza Jedynym Żbikiem będącym ny z Huraganu - Rudnicki. tycznej. „ ..... ••llllllllllil•••--„1111illt•„•-•-•--•-•-•--•llil•------•-1111--111•1B•etmwmun44B1-111111mm1111•11111„•„„„„„ ... 

o godzinie t2 

Wielki 
świąteczny 

program! 

Wesoły romans muzyczny p. t. 

W rolach głównych: Manklewiczówna, Halama, Zi­
mińska, Zabczyński. Sielańsk1, 
Orwld, Sempolińskl. 

KI N O · GenJalny aktor i realizator 

„P.ALACE" ~:~a0r_li~- Chcapl_~~ 
(P . "lrkowska 108) arcydzielefilmowem" z1s1e1sze zasy Times) 

J iAJWSPArtlALSZY 
PROGRAM 
SWIĄTECZNY 

W święta początek o GODZ. 11.ej PRZED POŁ. li UWAGA! Film' ~.Dzisiejsze Czasy 14 nie ukaże 
D W A P O R A ft K I po cenach zniżonych. się w żadnem innem kinie w bież. sezonie 
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Pa tac • 
I We""Ch'i~;;;1 Pa I on 

Jim Wilson poruszył się niespokoj­
nie. Coś się musiało stać. Czemu tak­
sówka tak nagle się zatrzymała. Wyj­
rzał przez szybę. Okazało się, że poli­
cja wstrzymala ruch wskutek jakhegoś 
wypad:ku. 

Po paru chwilach auto ruszyło. 
Wilson chciał powiedzieć kierowcy, 

by zwiększył szybkość, lecz w tym mo­
mencie uchy~Lly się drzwiczki wO'z.u. Do 
auta wskoczył jakiś młody mężczyzna f\\I' __ 
z rewolwerem w reku. : 

- Ani słowa, bo będę strzelal! -- 11.!d- :._ 
wycedził przez zęby, zajmując miejsce ·1 ~3" 
obok Wilsona. ! ~ 

Wilson zdawał sobie sprawę, że 1 ' 

wszelki opór jest bezcelowy. Nie mial j · 
przy sobie broni. i Pat: - Ano, trudno, bracie, było nie Pat: - Proozę dla nas pól kilo wę-, Chłopiec: - Przep-raszam szanowne 

·- Pieniądze! - za.żądał napastnik. 
1 
było. za ostatnie grosiaki kupimy przy- dzonki... Ale żeby była świeża.„. go pana ... Gdzie tu jest cukiernia „Mig­

Wilson milczał. Nie wiedzial. co ma\ najmniej trochę kiełbasy na święta.„ Rzeźnik: - Dla panów zawsze z naj dalo1wa", ho mnie tam wlaśni,e jedna 
czynić. Jeśli się nie przyzna d·o posia- 1 Patachon: - Mądrze gadasz„. Co ml:szą 'h1.;·C'ią ! pani posłała po odebranie sprawunku ... 
dania pieniędzy, napastnik spewnością się tyczy wyżerki zawsze możesz u Patachon: - Możeby pan szanowny Pat: - „Migdałowa"?„. To nilby cie 
go zrew~duje i stwierdzi, że miał przy m;1iie liczyć na zgodę.... I zamiast najmillszej chęci co innego nam bie tam poslaH po sprawooek? ... A po-
sobie przeszło 30 tysięcy dolarów. . dołożył? każ..,no, smyku, ten Ust, który trzymasz 

Wilson nie był pewny, czy szofer I · w ręku ... Zaraz sprawdzimy . ..: 
taksówki nie pozostawał w kontakcie z 
~apast?ikiem. Postano'Yil więc działać ł 
maczeJ. 

- Mam przy sob~e 30 tysLęcy dola­
rów - wy.szeptał. 

- To ładna sumka! Dawaj pienią­
dze! 

- Chcę panu wszystko wyjaśnić. To 
nie są moje pd.enią·dze. Zainkasowałem 
je dla szefa. On nie uwierzy, że mi je 

e.zabrano. Pomyśli, że go oszukałem. 
Pan rozumie, czem mi to grozi. Miej pan 
litość nade mną! 

Napastnik spoglądał nań uważnie. 
- Czy twój szef nie ma d'o ciebie za­

ufania? - spytał. - Powiesz mu, że cię 
obrabowamo w taksówce. W Chicago 
takie Mstorje zdarzafa. się codziennie. 

- On mi nie uwierzy - jęknął Wi,1-
son. - Nie zna mnie prawie zupełnie. 
Dopiero dziś rozpocząłem prace. Zre­
sztą, ten człowiek nikomu nie ufa. 
- - - Wszyscy szefowfo są jednakowi 
- mrukn'ąl napastnik, -tizymając w dal-
szym ciągu w ręce rewolwer. - Mój 
szef też nie jest lepszy. 

- To pan też ma szefa? - zdziwi! 
się WHson. 

- Niestety. Chyba o nim słyszałeś. 
Cale Chicago zna go pod przezwiskiem 
Mallor. W rzeczywistości nazywa s1ę 
zupełn1e inaczej. 

Wilson spoglądał ze zdumieniem na 
nieznajomego. 

- Mallor - powiedizia.t - To przf!­
cież mój szef„. 

- Ty należysz do bandy? 
- Tak. Dopiero od wczoraj. Dziś 

był mój pierwszy występ. Zrabowa­
łem kasjerowi banku 30 tysięcy dola­
rów. Wskoczyłem do taksówki i kaza„ 
lem szofernwi jechać d10 hotelu „Roxy·'. 

Mt.ody ·mężczyzna roześmiał się gło-
śno. · 

- Pozwolę się przed·stawić. - Na­
zywam się John TabJ - powiedział we­
soło, podając rękę Wilsonowi. - Je­
steśmy wobec tego kolegami. Ja już od 
trzech lat pracuję u Mallora. Nie dzil­
wię się wcale, że nie chciałeś mi oddać 
pieniędzy. Mallor to kuta best.ia. On 
już spewnością wie, że napad się udat 
\ gdybyś mu nie przywiózł pi1eniiędzy, 
tnieszkodliwiłby cie ną zawsze. Po­
lriedz mi, dlaczegoś mi nie stawił opo-
7u? Czy nie masz bronL? I 

- W czasbe ucieczki zg-ubiłem re­
wolwer. Nie mogłem się wiec bronić. 
Nie chciałem również wszczynać alar­
mu. Bałem się policji. Wolałem stra­
cić pienią.dze, niż pójść do krymimału. 

John Ta'bl wyjrzał przez szybę. 
- Zbliżamy się do „Roxy" - rzek?. l 

- Sądzę, że tam .zastaniemy Mallota. 

Pat: - Iio, ho!... \:Vie·c babę masz Pat: - Jesteś z.byt maly, ro z u-, Sprzedaws:zynł: - Czy to ta baba? „ 
odebrać w tej cukierni?.„ Ja bardzo lu- m~csz':' Tobie baby nic wydadzą„. Za- Pat: - OWszem, ła!skawa pani... PJ-
bię baby„. czekaj tu na nas, my cię wyręczymy„. znaię ją odrazu„. Ta sama ... Brunetka ..• 

Chłopiec: - A, tak.„ Właśuie„„ Bar 'Chłopiec: - Serdecznie panom do- ' To znaczy - niby taka mocno przyp~e- · 
dzo bylbym panu wdzięczny, gdyby mi · brodziejom dziękuję„. Dobrze„. Ja tu za kana„. 
?a.n wskazał, gdzie ta cukiemia s~ mieJ czekam! Patachon: -No, bierz, frajerze szyb 
sc1„„ Patachon: - Czekaj, ośla glDwo, ko, póki ta ślicznotka sle nie ronny-

Patachon: - Nie pytluj, ,pętaku, tyl- czekaj.„ A jak ci się z.nudzi czekanie, to 

1
. ślital 

ko słuchaj, co do ciebie starsi i rozsąd- 1 idź spać l 
niejsj gadają! ' 

Pat: - Ale się zagapił... Oczu od Pat: - Co to?„. Rety!... To pewinie l Właściciel psa: - 'Co sie staifo mo-
wyistawy od.erwać nie może!... Dla nas wywiadowca policyjny z psem !„. Psiak j jemu Cezarowi?!... Wali jak opętany!.. 
tern lepiej! Za pięć minut baba będz~e poczuł, że blłJba nie nasza i rwie do na1S!. i Pat: - Ten pies ma jednak niezwy­
niepodzielnie nasza! Patachon: - Ładna Mstoria!... Musi kły węch !.„ W jaki sposób wyczul, żeś 

Patachon: - On i taik nicby z niej my sypać, niema innej rady!... Z takim my zabrali chłopakowi ciasto?.„ 
nie miał, a jego pani obejdzie sk bez bal psem lepiej nie zaczynać, bo ugryzie Patachon: - Możebyśmy tymcza-
by„ Dość ma pewnie imakotvków na babę i nas! sem w biegu coś orzekąsili?„. Ja juiż sil 
święta! nie mam!... 

Muszę z nim poga.dać. Mam pewien 
plan. Potrzebni mi są jeszcze czterej 
ludzie. Jeśli chcesz, to mogę cię za-
brać. Pat: - Oto nasz chłopak!... Bierz Pat: - Rety!... Kochany panie wy-

- Dobrze. swoją babę!... Szukamv cię po calem wiadiowco !... Przyrzekamy, że już nig-
Pat: - Teraz nie mamy ani crasta, 

ani kie!'basy.„ Z naszej św~atec~nej ko­
lacji będą nici... W tym momende samochód gwal- mieście! dy nie weźmiemy cudzej babv!... 

townie się zatrzymał. Chłopiec: - Widzę, że pan jest zzia- Właściciel psa: - W:.ec to tak? .. 
- Ręce do g·óry! - padl groźny jany.„ Bardzo mi przykro. że to wszyst Iia-ha-ha!... Teraz już rozumiem!. .. Nie 

rozkaz. ko przeze mnie„. Bardzo panom dzilę- jestem żadnym wywiadowcą, tvlko mój 
- To była policja. I kuję!... Cezar poczur kiełbasę w pańskiej kie-
Jim Wilson i John Tabl zamieszkali I Patachon: - Ale pies dalej g:mia za szenil 

w spólnej celi więzienne~. 1 nami! ... Czego on chce? !.„ Pewnie się I 
Dol. 1 wściekt! 

PatachOn: - Mylisz sie. bracie!. .. 
Będziemy mieli koladę, iakiei świat nie 
wiidziar!„. Ale o tern pogadamy w ponie . 
d1zialkowym, świątecznym numerze 
„Expressu"' 
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